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N r 140 (11909 ) wileński
Da stanowisko premiera 
zostanie zaproponowany A.Abiszata
WILNO (ELTA). 20 lipca od­

było się spotkanie przewodniczą­
cego Rady Najwyższej W . Land- 
sbccgisa z przewodniczącymi „ i  
pełnomocnymi przedstawicielami 
frakcji Rady Najwyższej.

Przewodniczący Rady Najwyż- 
«zei powiedział, że na posiedze­
niu plenarnym, które odbędzie 
się, zaproponuje na stanowisko 
premiera kandydaturę ministra

bez teki A . Abiszały. Teraz jest 
taka sytuacja, ze trzeba mieć jak 
najprędzej nowego zatwierdzone, 
go premiera oraz rząd i dalej 
kontynuować pracę. Sam fakt, że 
na trzy miesiące przed wybora­
mi mamy taką sytuację, nie jest 
dobry dla Litwy ani pod wzglę­
dem gospodarczym, ani politycz­
nym, powiedział W . Landsbergis.

Uczczono pamięć 
lotników litewskich
Kor. ELTA A. Degutis podaje 

z Warszawy: 19 lipca w woje­
wództwie szczecińskim przed po- 
mnflciem j5. Dariusa i  S. Girenasa 
w niewielkim Lesie Myślłborskim 
zgromadzało się wielu mieszkają­
cych w Polsce Litwinów. Tu, 59 
łat temu tragicznie zakończył się 
lot transatlantycki lotników lite­
wskich.

Mszę św. w Intencji S. Dariu­

sa i S. Girenasa odprawił ksiądz 
smolecki A . Jurkewiczrus. Przed 
pomnikiem zgromadzeni złożyli 
kwiaty, zwiedzili pobliskie nie­
wielkie muzeum poświęcone lot­
nikom.

W  ceremonii ku czci lotników 
uczestniczył nadzwyczajny i peł­
nomocny ambasador Republiki 
Litewskiej w Polsce B. Junewi- 
czius.

Koszykarze odlecieli 
na olimpiadę
W ilno (kor. e l t a ) .  20 lipca 

z Lotniska Wileńskiego specjał­
em rejsem Litewskich Linii 
tętniczych odleciała na Igrzyska 

reprezentacja koszy- 
J°wki Litwy, przed początkiem 

drużyna weźmie jeszcze 
w rozpoczynającym się 

“Pca w międzynarodowym 
^mleju w ^  Coruna. W  me- 

^towarzyskich zmierzy się 
lor»v 2 zeeP°*ami Brazylii, Por- 

ryko i Niemiec. Samolot więc

odleciał nie do Baęęelony, lecz 
do Santiago de Comrpostela, miej­
scowości położonej blisko miej­
sca zawodów olimpijskich.

Do Hiszpanii odleciało' 11 .za­
wodników. Dwunasty, Sza run as 
Marcziulionis przybędzie do Bar­
celony z USA., Razein z zawod­
nikami wyjechał sędzia katego­
rii międzynarodowej R. Brazau- 
skas. Przypadł mu zaszczyt być 
pierwszym litewskim sędzia bois­
kowym na olimpiadzie.

Pomoc dla Ignalińskiej EA
zakomunikowała misja Re_ 

cU b Litewskiej przy Wspólno. 
europejskiej w Brukseli, za- 

si  ̂Pojedzenie roboczej 
•vrK ^  najbardziej rozwinie*
^  Państw (G—24) 'w  sprawie 
j ^ neczeństwa jądrowego w Eu- 
0T ,e _ y tachodni e j i Zachodnie!

WNP. Dyskutowano na te- 
pomocy w zapewnieniu 

obi-K?1 bezpiecznej pracy 
l°w  energetyki atomowej.

Reroblike Li- 
®adzwyczajny i oełnomo- 

luix®®basador A. Wenskus pod­
kleja znaczenie Ignalińskiej 
I DafL̂ Wni Atomowej dla Litwy 

w •ąslednich. Poprosił on,

aiby w dokumentach organizacji 
międzynarodowych wspominano 
Republikę Litewską jako samo­
dzielny podmiot energetyki ato­
mowej.

Po posiedzeniu ambasador A. 
Wenskus i doradca misji przy 
Wspólnocie Europejskiej W . U- 
szackas spotkali się ze specjalis­
tami energetyki atomowej Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, 
Kanady. Szwecji. Przedstawiciele 
tych państw zapoznali z projek­
tami pomocy technicznej ich rza- 
dów dla Ignalińskiej EA. Pomoc 
ma być udzielona jeszcze w tym 
roku.

(ELTA)

szcze o operacji papieża
20 lipca (Reuter—EL- nęf papieża Jana Pawia II]

vy ' ̂ atykan poinformował, że stwierdzono komórki ulegające
|| °"r°tworzą, usuniętym w ubie- zezłośliwieniu, które nie zdąży-1

“ ■“ ^tygodniu z jamy brzusz- ly się Jednak rozprzestrzenić. I

150 miliardów] dolarów... strat
20 lipca w Wilnie rozpoczęło 

się spotkanie ekspertów delega­
cji 1 i t e wsko - rosy j ski ch negocja­
cji państwowych. Omawia się 
sprawy związane z wycofaniem / 
wojsk rosyjskich . z terytorium 
Litwy. Na czele ekspertów litew­
skich stoi wiceminister spraw 
zagranicznych Gediminas Szerk* 
sznys, rosyjskich — starszy, rad­
ca zarządu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Rudolf Aleksie- 
jew. -

W  tym roku eksperci spotyka­
ją się po raz trzeci. Ich grupy 
zostały utworzone po spotkaniu 
delegacji państwowych, które się 
odbyło pod koniec stycznia w 
Wilnie i na' którym m.in. poro­
zumiano się co do rozpoczęcia 
wycofania znajdujących się pod 
jurysdykcją Rosji wojsk w  lu­
tym. Niemniej pierwsza nielicz­
na jednostka ruszyła dopiero na 
początku marca. Jak dotychczas 
terytorium Litwy opuściło nie

więcej niż 1,5—2 tys. sowieckich 
wojskowych.

Na Litwie stacjonuję pięć dy­
wizji obcego wojska, w których 
według danych sztabu Północno- 
Zachodniej Grupy Wojsk na po­
czątku roku było 35 tys. żołnie­
rzy rosyjskich. Pod koniec czer­
wca Litwa przedstawiła Rosji 
harmonogram ich wycofania. 
Eksperci, ministerstw Ochrony 
Kraju ;i Komunikacji obliczyli, 
że można to zrobić w ciągu 4 
miesięcy.

Jak dotychczas, nie otrzymano 
odpowiedzi na tę propozycję. 
Eksperci litewscy liczą na to, że 
zostanie to uczynione na obec­
nym spotkaniu. Utrzymują, iż 
jest to jeden z najważniejszych 
warunków w przygotowaniu 
wspólnego porozumienia co do 
wycofania wojsk.

Podczas spotkania ekspertów, 
prawdopodobnie, sporo czasu 
poświęci się omówieniu próbie-

pióW .prawnych obecności na Li­
twie armii rosyjskięj. Z dniem 
1 lipca nabrały mocy ustawy 
Republiki litewskiej o granicy 
państwowej i jej oduonie, któ­
rych to kierownictwo rosyjskich 
jednostek wojskowych nie chce 
przestrzegać. Szczególnie często 
jest naruszana przestrzeń powie­
trzna.

Będą też omawiane kwestie 
strat przyczynionych mieszkań­
com i gospodarce Litwy przez 
byłe wojska sowieckie, znajdują­
ce się od początku br. pod ju­
rysdykcją Rosji. Według wstęp­
nych danych sięgają one 150 
mfcł dolarów.

Spotkanie ekspertów potrwa 
trzy dni. Za porozumieniem 
stron prasa nie będzie informo­
wana o jego przebiegu. Po za­
kończeniu spotkania zamierza sie 
opublikować wspólny komunikat.

(ELTA)

- e>

Żołnierze byłego ZSRR w Polsce
WARSZAWA (kor. ELTA A  

Degutis). W  Polsce przebywa je. 
szcze blisko 20 tys. żołnierzy by­
łego ZSRR i ponad 20 tys. osób 

cywilnych oraz personelu obsługu­
jącego, Zakomunikował o tym 
dziennikarzom rzecznik rządu 
polskiego do spraw rozlokowa­
nia wojsk sowieckich w Polsce 
pułkownik S. Gołębiowski.

W  pierwszym półroczu z Pol­
ski wyjechało 95 składów liczą­
cych 2.320 wagonów. Koleją wy­
wieziono z Polski 9 tys. żołnie­
rzy, 232 czołgi, 888 pojazdów o- 
pancerzonych. Polskę opuściło 
180 helikopterów i 300 samolo­
tów transportowych.

Odjeżdżający żołnierze rosyjscy 
pozostawiają nie tylko całkowi­

cie zdewastowane budynki gos­
podarcze, ale też spekulują sa­
mochodami osobowymi. W  Leg­
nicy .i innych miejscach stacjo­
nowania rosyjskich jednostek
wojskowych policja i celnicy
znaleźli dziesiątki przemalowa­
nych samochodów z zatartymi 
numerami silników.

Na Litwie—przedstawicielstwo UNDP
Przebywający w Wilnie przed­

stawiciele Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do spraw progra­
mu rozwoju UNDP na Litwę — 
Duńczyk Jorgen Lissner i na Ło­
twę ‘— Lynn Wałlis 20 lipca spo­
tkali się , z członkami komisji 
spraw zagranicznych. Rady Naj­
wyższej.

UNDP zamierza utworzyć we 
wszystkich państwach bałtyckich

swoje placówki, które będą tro­
szczyły się o udzielanie nam po­
mocy, powiedział kor. ELTA prze­
wodniczący spraw zagranicznych 
W. Powilionis. Przedstawicielstwa 
będą przewidywały główne kie­
runki., w których najbardziej ce­
lowo będzie udzielać takiej po­
mocy. Wraz z rządami państw 
bałtyckich przewidziano wspólne 
grupy robocze. Przedstawicielst­

wa UNDP same również będą 
opracowywały i zachęcały miej­
scowe instytucje do przygotowy­
wania programów pomocy.

Planuje się utworzenie Fun­
dacji Bałtyckiej, która będzie 
gromadziła środki różnych kra­
jów na rozwój państw bałtyckich.

(ELTA)

Indeksowanie 
prenumeraty 
gazet i czasopism

Rząd swą uchwałą nr 545 z 
14 lipca zleci! przedsiębiorst­
wu państwowemu .,Lietuwos 
pasztas" zrewaloryzować jve- 
dług współczynnika 0,5 do 1 
stycznia 1992 r. sumy środ­
ków gazet 1 czasopism zapre­
numerowanych do 1 stycznia 
1992 r.

Z budżetu państwowego 
„Lietuwos pasztas" wyasyg­
nowano 17 min rubli na re­
waloryzację sum środków 
prenumeraty gazet 1 czaso­
pism na rok 1992 według te­
go samego współczynnika.

Przedsiębiorstwo państwowe 
„Lietuwos pasztas" powyższe 
środki przydziela redakcjom 
gazet l czasopism.

Wstrzymano dostawy pomocy drogą powietrzną
ZAGRZEB (Reuter—ELTA). W  

poniedziałek wstrzymano dosta­
wy pomocy samolotami do Sara­
jewa, gdyż terytorium obok lot­
niska było pod ogniem z dział. 
Dowódca Sił Narodów Zjedno­
czonych w Sarajewie, Kanadyj­
czyk, generał Lewis Mackenzie 
powiedział dla Radia BBC, że do­

stawy pomocy zostaną wznowio­
ne dopiero wtedy, gdy lotnisko 
znowu będzie bezpieczne.

Jednocześnie korespondent a- 
gencji Reutera widział cztery sa­
moloty niemieckie, które zawró­
cono ze stolicy Bośni do Zagrze­
bia.

„Lietuwos aldas*
18 lipca 1992

dn,

Oświadczenie Prokuratury Generalnej 
Republiki Litewskiej,
Pełniący obowiązki premiera 

Republiki Litewskiej G. Wagno- 
rius na konferencji prasowej 16 
lipca nadawanej w republikańs­
kiej telewizji, oficjalnie oświad­
czył, że zorganizowaną przestę­
pczością poza innymi instytucja­
mi państwowymi, dotknięta jest 
też prokuratura, a raczej jej od­
powiedzialni pracownicy. Ponad­
to . zaznaczył on, że przestępcy 
wykorzystują prokuratorów do 
obrony swych interesów. Dlate­
go też, zdaniem G. Wagnoriusa,

niezbędna jest jak najszybsza 
reorganizacja prokuratury.

Kierownictwo Departamentu do 
badania przestępstw przy Proku­
raturze Generalnej zwraca się do 
p. G. Wagnoriusa z żądaniem 
przedstawienia w ustalonym ter­
minie dowodów, potwierdzających, 
te stwierdzenia.

Po zanalizowaniu otrzymanych 
informacji podjęta zostanie odpo­
wiednia decyzja.

A. PAULAUSKAS, 
prokurator generalny
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RO SJA  -  P R Z E C IW K O  
E S T O N II

MOSKWA. (Reuler—ELTA|.
Parlament rosyjski wezwał rząd 
do podjęcia tymczasowych san­
kcji przeciwko Estonii, oświad* 
czając, że państwo to dyskrymi­
nuje mieszkańców rosyjskojęzy- 
cznych Taką rezolucję uchwało, 
no tam, gdy* 3 lipca uprawo­
mocniła się nowa konstytucja 
Estonii pozbawiająca prawa do 
obywatelstwa 470 tys. Rosjan, 
którzy zamieszkali w Estonii po 
okupacji sowieckiej w J940 to­
ku.

MSZ Rosji wystąpiło również 
przeciwko temu państwu, wrę- 
czając notę, która głosi, że Es­
tonia zgłasza niemożliwe do 
przyjęcia roszczenia terytorialne. 
Jak oświadczy! pierwszy sekre­
tarz Ambasady Estońskie} w Ro­
sji J. Meriste.' Estonia pragnie 
odebrać obszar 150 kilometrów 
kwadratowych, który Rosja za­
brała w 1940 roku.

Konserwatyści rosyjscy coraz 
bardziej wojowniczo mówią o

NOW INY * WIADOMOŚCI

tym, że w byłych republikach 
sowieckich, w tym również w 
Estonii, należy bronić milionów 
mieszkańców rosyjskojęzycz. 
nych.

parlament uchwalił również 
oświadczenie w sprawie stanu 
praw człowieka we wszystkich 
trzech państwach bałtyckich, któ­
re głosi, że nigdy nie zgodzi się 
z jakimikolwiek aktami, które 
legalizowałyby dyskryminację 
na zasadzie narodowej. Prócz te. 
go, jak mówią niektórzy depu­
towani, Rosja powinna zwrócić 
się do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i zgłosić kwestię 
sankcji, jeżeli nie ustanie tak 
zwane „oczywiste naruszanie 
praw człowieka".

SARAJEWO. Nowy premier 
Jugosławii M. Panicz zapropono. 
wał przywódcom Bośni bezzwło­
czne rozpoczęcie rozmów poko­
jowych, aby wreszcie zakończyć 
,,tę głupią, nieprzekonującą i 
bezsensowną wojnę", trwającą

już cztery miesiące. Po prawie 
trzygodzinnych negocjacjach z 
prezydentem Bośni I. Izetbego- 
viczem, M ., panicz powiedział, że 
Jugosławia i Serbia są gotowe 
przerwać działania wojenne.

Jednocześnie w  stolicy Bośni

Sarajewie walczące stiooy 
umowj rozejmcwej zawartej P 
mediacji Wspólnoty Europei®'1, 
nadal toczyły walki. Slycha 
ło strzelaninę z broni autonia 
cznej i  ciężkiej artylerii.

SŁOWACJA PROKLAMOW AŁA NIEPODLEGŁOŚĆ, 
HAYEL PODAJiE S ię  DO DYMISJI

-PR A G A  (AFP—ELTA). Vaclav 
Havel oświadczył, że w ponie­
działek podaje się do dymisji 
jako prezydent ro2padającej się 
Federacji Czecho-Sło waoj i, gdyż 
parlament Słowacji proklamował 
niepodległość swej republiki.

W  piątek w Bratysławie Rada 
Narodowa Słowacji 113 głosami 
przeciwko 24 i 10 wstrzymujących 
się uchwaliła deklarację, w któ­
rej „proklamuje się suwerenność 
Republiki Słowacji na podstawie 
suwerennego państwa narodu sło­
wackiego".

Premier Słowacji Yladimir Me. 
ciar oświadczył, że dzień ten 
jest „momentem . historycznym, 
na który czekano ponad tysiąc 
lat". Powiedział on, że deklara­
cja ta jest „polityczna", nie 
jednak .„aktem konstytucyjnym, 
którym powołuje się niepodległe 
państwo".

V. Havel ogłosił dymisję za­
ledwie po godzinie od proklamo-

KAM PANIA WYBORCZA W AMERYCE

Prezydent Bush. oświadczył, że 
decyzję Perota w sprawie wyco­
fania się z wyborów prezydenta 
w pewnym sensie należy oceniać 
pozytywnie, bo wian zwolennicy 
jego ostatecznie Busha wesprzą. 
Z wieloma spośród nich mamy 
te same zasady, podkreślił pre­
zydent.

Odpowiadając na pytanie, czy 
będzie prosił sekretarza1 stanu 
Rakera o objęcie kierownictwa 
jego kampanii wyborczej, Bush 
powiedział: „Wszystkie warianty 
są możliwe. Chcę wygrać wybo­
ry 1992 roku i pragnę mieć naj­
lepszą ekipę. Sekretarz stanu je ­
dnak ma bardzo dużo pracy". 
Profesjonaliści polityczni sądzą 
inaczej, komu bardziej pożytecz­
na jest rezygnacja Perota — Bu­
showi czy Clintonowi. Do wybo­
rów jednakowoż jeszcze prawie

4 miesiące i wiele może się 
zmienić.

Gazeta1 „Washington Post" w 
artykule redakcyjnym podkreśla, 
że w  czasie swej krótkiej .kam­
panii Perot twierdził, iż problemy 
kraju można rozwiązać z łatwo­
ścią, jeżeli politycy będą bliżsi 
ich rozstrzygnięcia. A le było ja­
sne, że on sam nie potrafił zbli­
żyć. się do rozwiązania najtrud­
niejszych problemów. Byłoby je­
dnak niesłusznie twierdzić, że 
jego kampania nie była pożyte­
czna. Zmusiła ona do opamięta­
nia się główne partie i  przypo­
mnienia o ich obowiązkach.- Pe- 
rot potrafił udowodnić Bushowi 
i Clintonowi, że trzeba gadać z 
uwzględnieniem również realnych 
nastrojów niezadowolonych' ludzł.

ITAR—TASS ELTA

M niejszość niem iecka 
w Rzeczypospolitej Polskiej

wania niepodległości Słowacji. 
55-letni były dysydent i drama- 
topisarz, zawsze sprzeciwiający 
się rozpadowi federacji, oświad­
czył parlamentowi federalnemu, 
że w poniedziałek o godzinie 18 
ustąpi ze swego urząd u. Havel 
miałby pracować do 5 paździer­
nika.

V. Havel, ofiara* .odrodzenia 
narodowego Słowacji, przyszedł 
do władzy po upadku reżimu ko. 
munistycznego. Prezydentem zo­
stał 29 grudnia 1989 roku. Jed­
nakże niedawno, bo 3 lipca, nie 
wybrano go na ten urząd, gdyż 
zablokowali go narodowcy Demo­
kratycznego Ruchu Słowackiego, 
którzy zwyciężyli podczas wybo­
rów parlamentarnych 5 i 6 czer­
wca.

30 lipca parlament Czecho-Sło- 
wacji miałby po raz trzeci gło­
sować za nowego prezydenta; 
kandydat ha razie jest nieznany.

Szanowny Panie Redakto­
rze,

Znając Pana niezłomną w o ­
lę  do pe łn ego  wyjaśniania 
sytuacji m niejszości etniicz* 
nych  tak w  Polsce, jak i ii na 
L itw ie  pragnę uzupełnić w ie ­
dzę czyte ln ików  „V o ru ty " o 
pewne istotne inform acje, 
d latego zwracam  się z  up­
rzejm ą prośbą o  zam ieszcze­
n ie w  pańskiej gazecie  tych 
poniższych uwag.

W  18 numerze R o r a t y "  z 
13 m aja 1992 r. ukazała się 
notatka, w  które j autor po­
rów nał sytuację Po laków  na 
L itw ie  do  sytuacji N iem ców  
w  Polsce. N iestety, n ie m ogę 
się zupełnie zgodzić  z  w y ­
m ową tego  artykułu, gdyż 
ludność pochodzenia n iem ie­
ck iego  ma w  Polsce daleko 
inne warunki od' tych, ja ­
k ie  przedstaw iono czyte ln i­
kom  „■^oruty".

1. W ed łu g  zaw yżonych  o- 
cen w  Polsce m ieszka obec­
n ie  około  500— 550 tys ięcy  
osób p rzyznających  się do 
narodowości n iem ieck ie j, sta­
n ow i to  ok. 1,4 proc. w szyst­
k ich  obyw ate li m o jego  k ra­
ju. Ludność ta m ieszka za ­
sadnicza na Śląsku Opolskim  
(w o jew ód z tw o  opolsk ie

wydawniczą, charytatywną, 
a  także polityczną.

2. M łodzież przyznająca się 
d o  n iem ieckiego pochodzenia 
m a m ożliwość kształcenia się 
tak na poziom ie podstawo­

wym , średnim, jak  i wyższym.

zakładanie g a j*

M a p, p,szv  O środ k a  J
80 przekazu nie m ó w ? .
pomnieć o rądióśtj

lejach ‘y m . i e z v k u  vqlq{
Istn ieje taka m ożliwość w  184 d z ia ła ć  hi
szkołach podstawowych (z cach^ istnieje'111 1H M 1  
czego  korzysta 13,5 tys. dzie- Cia tvw » ^ obeOiie J
ci), w  20 liceach (z czego  ko- 2 ! ^ *  
rzysta 2 tys. m łodzieży) oraz

kiej telewizji |  O p ^

111

sia ł  tys. m ioaziezyj oraz kurencia ^  Kon
W 14 szkołach zawodowych szechnie obern°Pamy W  
(Z czego  korzysta 2100 inłoi 
dzieży). W e  wszystkich uni­
w ersytetach w  Polsce akty­
w n ie  i  p rzy  w spółpracy z 
w ładzam i Państwa N iem iec­
k iego  działają w ydzia ły  f i­
lo lo g ii germańskiej. M łodzież 
pochodzenia n iem ieck iego ma 
m ożliw ość kształcenia się ta­
kże w  N iem czech, korzysta 
ze  stypendiów  i  praktyk na 
n iem ieckich  uczelniach.

Zakres i poziom  nauczania 
w  języku  n iem ieckim  zależą 
od  sam ych zainteresowanych,
,gdyż w  Polsce istn ie je  pełna 
swoboda tw orzen ia  szkół 
prywatnych . W ład ze  ośw ia­
tow e starają się pomagać 

polskim  N iem com  w  rea lizacji 
ich praw a do kształcenia w  
o jczystym  języku .

k ie j telew izji M N B g  
bieranej w  całej §| | |  I  

I  N iem cy I  Polsc ' 
dzięki swojej a jJ  
dość znaczną reprezentant 
Sejmie, tj. 7 postów i  ,1S ̂  
natora. N a postów z f i  
ck iej listy głosowało 
nich wyborach 133 tys, oj^'

5. N a  działalność stowarz, 
szeń i organizacji Niemej 
w  Polsce władze p a ń ^ Z  
przeznaczyły w  ostatnim Z  
ku ok. 350 min złotych, co 
stanowi równowartość ok.. 30 
tys. dolarów. N ie jest to a. 
ma mała, zważywszy katas­
trofa lny stan budżetu państ­
w ow ego. -

3. N iem cy  w  Polsce m ają
część w o jew ód ztw a  często- . sw o je  czasopisma, dotowane 
chow sk iego ), na G órnym  przez w ładze państwowe.
Śląsku (w o jew ód ztw o  katow i­
ck ie ) .oraz na W arm ii i  M a ­
zurach (w o jew ód z tw o  olszty­
ńskie). W ład ze  PR L  n ie  zez­
w a la ły  ludności) pochodzenia 
n iem ieck iego  na działalność 
i d la tego  p rzez w ie le  lat od­
m aw iano te j społeczności 

prawa do  re jestrac ji s tow arzy­
szeń i o rgan izac ji o  charakte­
rze społeczno-kulturalnym . Po 
do jśc iu  do w ład zy  sił dem o­
kra tycznych  w ie le  n iem iec­
k ich  organ izac ji uzyskało 
podm iotowość, prawną i  na- 
leżne im  m ie jsce  w śród  rów ­
n opraw nych  obyw ateli R ze­
czypospolite j Polsk ie j. O bec­

n ie działa ponad 30 organ i­

za c ji i s towarzyszeń  o  róż­
nym  zabarw ien iu  po litycznym  

i  charakterze społecznym . 

•Znaczna ich  część za jm u je . 
ś ię  działalnością ośw iatową,

Do najbardziej znanych w  
naszym kra ju  należą:

—  „Oberschlesische Nach- 
rich ten " (w ydaw ane w  O po­
lu);

- .ć -  „M asurische Storchen- 
post" (w ydaw ane w  O lszty­
n ie);

—  „W es t  Zeitung —  Gaze­
ta Zachodn ia" (w ydaw ana w e 
W roc ław iu );

—  „Schlesische K u rier" 
(w ydaw any w  Raciborzu);

—  „Ż y c ie  K a tow ic " (m ie­
s ięczny dodatek w  języku  
n iem ieckim  do polskiej, gaze­
ty)-

Ponadto organ izacja  i  sto­
w arzyszen ia  m ają niskonak­
ładow e b iu letyny, k tóre obe­
cn ie aspiru ją do ro li samo­
dzielnych  gazet. Ponieważ w  
Polsce n ie  istn ie je  żadna cen­
zura, ani n ie  ma koncesji na

6 . Polskie duchowieństwo 
jest otwarte na działalność 
duszpasterską dla osób po­
chodzenia niemieckiego. 
Szczególna aktywijość wtvm 
względzie  istnieje na Śląsku 
Opolskim, dzięki postawie i 
zaangażowaniu biskupa Al­
fonsa Nossola.

Swoboda i jedność działa­
nia mniejszości niemieckiej 
w  Polsce powoduje, że nie 
ma obecnie żadnych konflik­
tów  i  zadrażnień o charakte­
rze narodowościowy®- 1  
źródeł tego  współdziałania 
Polaków  i N iemców leży chęć 
tworzenia w  Europie łado 
godnego przyszłych pokoien.

Z  poważaniem

Mariasz MASZKIEWICZ, 
charge dMfaire

Ambasady Rzeczypospolitej
Polskiej w WHnie, 

minister pełnomocny

Wilno
27.06.1992 ń
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Premier Jugosławii — za zakończeniem wojny

Rozmaitości
©  Mistrz świata w  chwytaniu 

rozżarzonych węgli południowy 
Afrykanin S. von Feilig bijąc 
swój własny ubiegłoroczny re­
kord ustanowił nowy. Na zawo­
dach w transwałskim mieście Ne- 
pspreit 380 razy wsadził on rę­
kę do naczynia z żarem i wydo­
stawał z niego w zaciśniętej dło­
ni fozpalony kawałek węgla.

f l e t n i  sprzedawca samocho­
dów S. von Feilig po raz pierwszy 
zaobserwował zdolność „odpor­
ności na ogień", gdy 6 lat te­
mu musiał wydostać kawałek 
fnięsa, który wpadł do ogniska. 
W  1990 roku Feilig został mist­
rzem kraju wsadzając 174 razy 
rękę do ognia. W  roku ubiegłym 
w Newcastle został on po raz 
pierwszy mistrzem świata, 270 
razy chwytając rozpalony wę­

giel. Wszystkie pieniądze, jakie 
otrzymoije za swe rekordy i wy­
stępy przed amatorami ostrych 
wrażeń mistrz świata- przeka­
zuje na fundusz potrzebujących 
pomocy dzieci Afryki Południo­
wej:

0  Do księgi rekordów została 
ostatnio wpisana angielska akto­
rka Ruth Brickman. Występując 
razem z teatrem na występach 
gościnnych w  Wiedniu w jednej 
sztuce zagrała ona 19 różnych 
ról. Przy tym w trakcie przedsta­
wienia musiała przebierać się... 
22 razy.

O  Śmiertelność w Kenii nale­
ży do najniższych na świecie. 
Spośród tysiąca Kenijczyków ro­
cznie umiera 7 osób, podczas gdy 
w  krajach Europy Zachodniej —
10. W  USA i  Kanadzie —  9. Śre­
dnia długość życia w Kenii wy­
nosi 63 lata. Jest to jeden z 
najwyższych wskaźników w A f­
ryce.

0  30-letni mieszkaniec Berli­
na Hans Hauser został niedawno 
skazany na wykonywanie czar­
nej pracy domowej. Jego żona 
Angelika podała na rozwód, mo- 

, tywując swą decyzję . tym. że 
małżonek wcale je j nie pomaga. 
Sędzia zdołał pogodzić skłócone 
strony. Teraz, zgodnie z werdy­
ktem sądu, Hans ćo tydzień my­
je  podłogi w  całym mieszkaniu 
i co dwa dni sprząta łazienkę i 
ubikację.

0  40 narkomanów, odbywają­
cych przymusowy kurs leczenia w 
specjalnym ośrodku rehabilitacji 
w Singapurze, może spędzać noc 
w demu razem z rodziną. Jedy­
ne ograniczenia dla nich polega 
na tym, że nie powinni opuszczać 
mieszkania od godziny 19 wie­
czorem do 7 rano. Według ob­
serwacji lekarzy, dłuższą rozłąkę 
z rodziną podczas kuracji do­
tkliwie przeżywała większość pa­
cjentów ośrodka.

Obecne rozluźnienie stało się 
możliwe dzięki niewielkiemu ra- 
dionadajnikowi, który przymoco­
wuje się paskiem do kostki nar- 
kćmana. Nadaje on sygnały, któ­
re odbiera specjalny odbiomik- 
nadajnik zainstalowany w miesz­
kaniu narkomana. Aparat ten 
przekazuje te sygnały do cent­
ralnego komputera służby zwal­
czania narkomanii. Zasięg nadaj­
nika wynosi około 30 metrów. 
Tego całkowicie wystarcza, aby 
odbywający kurację narkoman 
mójgł swebednie poruszać się po 
mieszkaniu. Jeżeli jednak opu­
ści 30-metrową strefę, odbiornik 
nie będzie odbierał sygnałów, a 
centralny komputer wszczyna a- 
laiih. Stanie się to również w 
tym przypadku, gdy narkoman 
będzie usiłował zdjąć z nogi u- 
rządzenie elektroniczne albo wy­
nieść z* mieszkania odbiomik-na- 
dajnik radiowy.

©  W  małym włoskim 
czku Montelerlo di Bode°°st.ura- 

' ito  pierwszą w  Buropi® 
c ję  erotyczną. Klient U g y j i  
ją  kelnerzy obu ple* 0
nej powierzchowno^ i -  ^
w icie nadzy. O bow ią* k i ­
w ane jest podniecające i
nię perliste lekkie wi \ ja£jają 
miast potrawy f i r r aOT^^yc h 
się z  produktów P p̂a-- 
aktywność płciową. |
ragi. kawior, ostrygi,

Mówiąc nawiasem. co
zwykle zjadał na „  ggg i 
najmniej 50 ostryg- -nośnicy 
o trufle to Francuzi, 
tej potrawy powiadają- | H  
zachować niewinno^,g|j|gi

nien lubić trufli; H
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T ak w ie lk ie j suszy na 
r . L itw ie n ie było  bodaj- 

h f  że  na przestrzeni całe­
go stulecia, w  każdym bądź 
razie starzy ludzie n ie  pamię­
tają. aby słońce ty le  w ypa li­
ło na polach. D otk liw y cios 

Sprzyrody przede wszystkim 
potknął rolników. Łany zbo­
żowe, plantacje ziemniaczane 
itwarzywne, użytki paszowe 
są dziś w  opłakanym stanie. 

HNajmocniej ucierpiały zboża 
jare oraz jednoroczne miesza­
nki paszowe. Źdźbła jęczm ie­
nia,^ pszenicy, owsa ledw ie 
wylazły z  ziemi, a ju ż pożół­
kły. Takie zboże n iełatw o bę­
dzie skosić kombajnem. Z re ­
sztą nie będzie co kosić: na ca­
łych połaciach zbóż jarych 
kłosy po prostu nie rozw inę­
ły się i  wyschły. N ieco  lep­
sza jest sytuacja nai polach 

I ozimych, ale i tu ziarno test 
lekkie, n ie  nabrzmiałe. Sło­
wem, plony zbóż zapowiada­
ją się niskie. Zdaniem spec­
jalistów M inisterstwa Rolnict­
wa, z każdego hektara prze- 

1 ciętnie da się zebrać po 13 
R— 15 c zboża, tymczasem gdy  

w  roku ubiegłym  w  całej re­
publice wym łócono blisko po 
39 c.

^pPom yślm y jeszcze ii o tym, 
ze nawet w  najbardziej uro­
dzajnych latach własnego 
zboża L itw ie n ie  starczało a- 
ni na pasze dla bydła, ani na 

nprodukcję piekarnianą. Coro­
cznie sprowadzano je  przewa­
żnie z innych republik b. 
Związku, mniej w ięce j po 

i  półtora m iliona ton. W  mi­
nionym, urodzajnym roku, 
import zboża stanowił 1,7 min 
ton oraz poprzez kanały po* 
mocy charytatywnej otrzyma­
no dodatkowo 290 tys. ton 
zboża. Dzięki temu w iększe­
go braku chleba, pasz treści­
wych dla hodow li jak  dotąd 
nie dało się odczuć, aczkol­

w iek  trudności istniały. N a ­
w et przy-- znacznej obniżce 
produkcji mięsa, mleka ' i  
drobiu z  powodu zmniejsze­
n ia  pogłow ia  bydła oraz jego  
wydajności, mimo wszystko 
nie odczuwaliśmy braku pro­
dukcji mięsnej i> nabiałowej. 
M leka, na przykład, mamy 
nawet w  nadmiarze, ponieważ 
je g o  dostawy do W N P  prak-

czeni wszelkimi, w  tym  rów­
nież finansowymi, kłopotami, 
znaleźli się dziś na skraju 
ruiny i bankructwa. N ieprzy­
padkowo Rada Najwyższa 
republiki z in icjatywy rządu 
ogłosiła stan klęski żyw ioło­
w ej w  rolnictw ie Litwy. O g­
łoszenie L itw y strefą klęski 
żyw io łow ej może odegrać po­
zytyw ną rolę w  aspekcie

pństy, kompotów i konfitur 
na zimę.

Oczywiście, po ogłoszeniu 
stanu klęski żyw iołowej w  
rolnictwie, Litwa liczy nie ty­
lko na czyjąś pomoc, ale i na 
własne siły, zasoby i rezer­
w y  wewnętrzne, w  celu prze­
zwyciężenia skutków suszy, 
kontynuacji i  pogłębienia re­
form gospodarczych na wsi.

Wieś: czas próby

S U S Z A .

tycznie ustały. W  magazy­
nach, przechowalniach zgro­
madzone są znaczne ilości 
(tysiące ton) n ie  sprzedanych 
serów, masła, w  niektórych 
m iejscowościach zamknięto 
oddziały serowarskie.

A le  sytuacja staje się gro­
źna. N a leży  wziąć pod uwa­
gę  i  to, że spółki i ferm y rol­
nicze n ie potrafiły  dostatecz­
n ie zaopatrzyć się w  pasze 
objętościowe i  soczyste. T ra­
w a  pierwszego pokosu w  zna­
cznym stopniu przerosła: lu­
dzie czekali —  m oże pole je  
deszcz i zw iększy plon. A le  
deszczu nie było. N iebo  nie 
zlitow ało  się, trawa dojrzała. 
Siana w ięc  zebrano mało i 
n iskiej jakości. O  drugim po­
kosie, rzecz oczywista, nie ma 
i m owy: nawet korzeni traw 
nie oszczędziła susza, zwłasz­

cza mieszanek jednorocznych. 
H odow la skazana jest na brak- 
pasz. Zabraknie też zboża w  
piekam ictw ie. W  rolnictw ie 
sytuacja jest wprost katast­
roficzna. Liczne spółki rolni­
cze, ferm erzy i bez tego  obar­

m iędzynarodowym  —  przyku­
j e  do nas oraz naszych kłopo­
tów  uwagę innych kra jów  i 
skłoni je  do udzielenia Lit­

w ie  w iększej pomocy. A  co dc 
tego, że pomoc, przy tym 
niemała, będzie potrzebna —  
n ie u lega żadnej wątpliwoś- 
ci. Będziemy potrzebowali 
sporo zboża, gdyż globalny 
zbiór przewidziany jest w  ra­
mach zaledwie 1,8—1,9 min 
ton. W  ubiegłym  roku ze­
brano 3,4 min ton, przy czym 
sprowadzono blisko 2  m ilio­
n y  ton.

L itw ie potrzebne też są in­
ne artykuły, może zabraknąć 
także ziemniaków, które ros­
ną też słabo i prawdopodob­
nie dadzą zaledwie około 60 
proc. plonu minionej jesieni. 
N ie  m ów ię o warzywach, ja ­
godach i owocach. W ie le  
plantacji zginęło i ginie, a z 
niektórych plonów n ie  sprze- 

' daje się: państwo nie znala­
zło  środków obrotowych na 
ich zakup. M ożem y pozostać 
bez ogórków, pomidorów, ka­

ja k  wiadomo, rząd republiki 
opracował program przewidu­
jący  szereg środków zacho­
wania pogłowia bydła: prze­
de wszystkim wysokowydaj- 
n e g o ,. zaopatrzenia rolników 
w  paliwo i smary, części za­
mienne do sprzętu technicz­
nego, nawozy mineralne, śro­
dki ochrony roślin, nasiona. 
Przedsiębiorstwa przetwórst­
wa mięsa mają zakaz przyj­
mowania na ubój cielic zaro­
dowych i cielnych, zakazano 
także wywozu poza granice 
L itw y wczesnych ziemnia­
ków  tegorocznego plonu. W a­
żną sprawą było założenie 
specjalnego funduszu likwi­
dacji skutków suszy, - na co 
się przeznacza 50 proc. emi­
sji kredytowej i tyleż środ­
ków, otrzymanych w  charak­
terze odsetków za korzystanie 
•z kredytów. Stanowi to około 
7,5 mld rubli. Fundusz uzu­
pełnią też środki z innych 
źródeł. Umożliwi to wypłaca­
nie rolnikom dodatkowych 
subsydiów za sprzedaż państ­
wu oraz spółdzielniom spoży­

wców płodów rolnych, za po­
siadane na dzień 1 stycznia 
1993 r. bydło zaródowe i  kro­
w y  cielne, skompensować im 
chociażby straty przyczynio­
ne przez suszę.

N iektórzy zwątpili w  efe­
ktywność ,,zastrzyków" pie­
niężnych, bo rzekomo nie 
zwiększą one produkcji, A le 
nie mają racji. W  obecnych 
niełatwych czasach rolnik 
bodajże jest najbardziej po­
krzywdzony również w  sen­
sie materialnym. Jego prze­
ciętny zarobek miesięczny
wynosi około 1600 rubli. 
Przypomnę: tona benzyny i ko­
sztuje tyle, ile 4 tony mleka. 
A  i  inne ceny są podobnie 
rujnujące. Ponadto rolnicy 
już od kilku miesięcy w  ogó­
le nie mogą wykorzystać 
swych zarobionych ze sprze- 

- dąży produkcji środków —  
po prostu ich nie ma. Częś­
ciowo jest w  tym wina Ro­
sji, która dłużna jest rolni­
kowi litewskiemu 3 mld ru­
bli i przerwała wypłaty. Pie­
niądze więc są dziś bardzo 
potrzebne ludności wiejskiej. 
Bez nich nie da się nawet ze­
brać zachowanych plonów.

A  tymczasem żniwa na po­
lach Litwy już się rozpoczę­
ły. Trwają niemal wszędzie. 
W  rejonach olickim, kosze- 
daTskim, poniewieskim i 
innych spółki rolnicze i fer­
merzy koszą jęczmień ozim y 
i rzepak, a w  rejonie janows­
kim mechanizatorzy skiero­
wali już swe kombajny na 
łany pszenicy ozimej i ży­
ta.

Z  bólem serca pracują rol­
n icy na swych spalonych sło­
ńcem niwach. Liczą jednak, 
że nie zostaną zapomniani w 
nieszczęściu.

Walentyn KARTJAŁ

Z a k o ń c z m y  
most w  tym roku

| W  W iln ie , na prawym 
brzegu W ili i  w  ostatnich dzie. 
sięcioleciach Ukształtował się 
duży ośrodek. Powstał tu dom 

■towarowy, liczne zakłady us­
łu gow e , dwa duże hotele „Lie- 
J; tuwa" i „Turistas". N ieba­

wem zostanie uruchomiony 
jeszcze jeden  w ielokondyg­

n a c y jn y  hotel. Zbudowano i 
urządzono muzeum, gmach 

Bgfczniów.

| Na prawym brzegu przew i­
ja się sporo w ilnian i  gości. 
W  {przyszłości będzie tu o 

r  w iele w iększy ruch, gdyż 
E Praewiduje się zbudować no-’ 

We w ielk ie sklepy i hotele. 
Jednakże połączenie dla p ie­
szych z centrum miasta jest 
niedogodne, ty lko przez Zie­
lony Most, znajdujący się na 
skraju tego centrum handlo- 

■  wego.

k  Dlatego cztery lata temu 
'Podjęto budowę przez W ilię  
i mostu dla pieszych, którym 
H można będzie szybko i dogo­

dnie trafić ze śródmieścia na 
prawy brzeg. Będzie on miał 
250 m długości. W  rzeczywi- 

| *tości składa się on z dwóch 
S* mostów: jeden dwuprzęsłowy 

Przez rzekę (135,5 m), drugi 
BpBlbetowy o czterech przęs- 
, *aćh połączy • przyszły sys­

tem stawów dekoracyjnych. 
Sc Między mostami powstanie 
HljBWiarnia.

Szerokość mostu przez rze- 
§| wyniesie 6 m. Będzie on 

B ^zyn asty  na W ilii w  W iln ie

Nowe obiekty 
wileńskie

i  trzeci dla pieszych przez tę 
rzekę.

Początkowo budowa prze­
biegała pomyślnie. Ustawiono 
wszystkie 8 filarów, zmonto­
wano 4 przęsła żelbetowe. 
Jednakże w  1989 roku z po­
wodu blokady ekonomicznej 
budowa stanęła- Huta w  Cze* 
repowcu odmówiła dostarcze­
nia metalu do produkcji g łó ­
wnych belek mostu. Później, 
po roku dzięki ogromnym 
staraniom zdołano go zdobyć, 
ale w  innej hucie —  ponad 
400 ton. Natomiast zakład w  
W oroneżu wykonał konstru­
kcje mostowe z wyjątkiem 
poręczy. W  kwietniu ubieg­
łego roku do W ilna dotarły 
prawic wszystkie konstrukcje.

Na prawym brzegu zebra­
no i zmontowano ważące po­
nad 300 ton metalowe belki
i przy pomocy potężnych 
podnośników przesunięto 
przez koryto rzeki. 7 maja 
br. most dla pieszych połą­
czył brzegi. Zdemontowano 
też prowizoryczne montażo­
we filary w  korycie rzeki. 
Dno W ilii oczyszczono. Porę­

cze, słupy oświetleniowe ,i 
latarnie wykonają zakłady 
naszej republiki.

Teraz można byłoby już 
powiedzieć, że w  tym roku 
moglibyśmy zakończyć budo­
w ę mostu dla pieszych, gdyż 
przerzucają go -doświadczeni 
budowlani * ze wspólnego 
przedsiębiorstwa łotewsko- 
litewskiego „W iadukt". Zes­

pół ten zbudował już w  W il­

nie trzy wielkie mosty przez 
W ilię, 8 mostów przez Wilen- 
kę i Rzeszę, ponad pół setki 

wiaduktów, mostów dla pie­
szych i przejść podziemnych.

Jednak w  samorządzie 
miejskim rozlegają się głosy, 
a nawet propozycje niektó­
rych kierowników, aby tym-

• czasowo zakonserwować bu­
dowę z powodu braku środ­
ków. Moim zdaniem, byłoby 

to rzeczą po prostu absurdal­

ną, nieuzasadnioną pod wzglę­

dem technicznym i ekonomi­

cznym. Czy jest sens przery­

wać budowę obecnie, gdy 

roboty zbliżają się prawie 

'Jo końca i wykonano je w 

ponad 90 proc? Dodatkowe 
wydatki i zabiegi konserwa­

cyjne będą przecież koszto­
wały bardzo drogo. Dowodzi 
tego praktyka. Dlatego nale­

ży wykorzystać wszelkie mo­
żliwości, aby jeszcze w  tym 

roku zakończyć budowę mos­
tu dla pieszych.

Napoleona* DUDA ł

Płacimy) 
na rzecz 
ochrony 
środowiska

Szanowna redakcjo. Ostatnio 
wracałam do domu, po tygodnlo- ■ 
wym pobycie na Litwie. Jakie 
było moje zdumienie, gdy na 
granicy w Lazdljai zażądano, 
bym zapłaciła tzw. podatek eko­
logiczny. Nie byłam na to przy­
gotowana, dobrze, że znajomi, 
którzy mię odprowadzali — wy­
ręczyli. Ale zapewne nie Ja Je­
dna znalazłam się w takie) sy­
tuacji, dlatego prosiłabym, by 
redakcja wyjaśniła tę kwestię na 
swych łamach.

K. ŁABĘDŹ

Skontaktowaliśmy się z samo­
rządem m. Lazdljai. Oto, co na 
ten temat odpowiedział zarządca 
rejonu iazdijskiego Gintas MAC- 
KEWICZIUS.

— Podatek ten nie jest naszym 
wymysłem, chociaż bardzo to 
popiei amy. Była na ten temat 
specjalna uchwała rządowa. U- 
ważamy, że nie jest zbyt wygó- 

| rowany — pobieramy od każde- 
[ go wyjeżdżającego z Litwy 160 
i rb. Dotyczy to zarówno pasaże­

rów indywidualnych, tak też 
grup turystycznych. Wprowa­
dzenie podatku pomoże nam 
podreperować nasz skromny bu­
dżet. Czyli w %ciągu pół roku 
zebraliśmy okołQ 20 milionów 
rubli. Wydaliśmy 12 milionów. 
Poszły one na rekonstrukcję dro­
gi dojazdowe/ do granicy, po­
rządkowanie otoczenia (mogli- 
śmy wreszcie żbudować ubika­
cje, nieco oczyścić teren). Co 
prawda i dziś na granicy nie ma 
potrzebnego serwisu i czystości, 
no ale jeżeli będziemy mieli 
pieniądze — to powoli zrobimy.
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U sta w a  R ep u b lik i L itew sk ie j 
0 wniesieniu zmian i uznpetnlen do Tymczasowej 
Ustawy Zasadniczej Republiki Litewskiej oraz 
zmianie nazwy organu naczelnej władzy 
państwowej Republiki Litewskiej

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

I  Do Tymczasowej Ustawy Za- 
sadniczef wnieść następujące 
zmiany ił uzupełnienia:

1 W  części 2 artykułu 26 za­
miast słów „Rady Deputowanych 
Ludowych" pisać słowa Sejm, a 
także rady samorządowe".

2. Paragraf 7 uznać za niewa­
żny.
. 3. Paragraf 8 zredagować na­
stępująco:

„Paragraf 8 
System wyborczy

Artykuł 65. Na posłów do Sej­
mu Republiki Litewskiej, a tak­
że członków do rad samorządo­
wych wybiera się obywateli Re­
publiki Litewskiej na- podstawie 
powszechnego i równego prawa- 
wyborczego w  bezpośrednich wy­
borach w tajnym głosowaniu.

Tryb wyboru posłów do Sej­
mu określa ustawa o wyborach 
•do Sejmu.

Artykuł 66. Wybory posłów 
są powszechne: prawo wyborcze 
.mają obywatele Republiki Litew­
skiej, którzy w dniu wyborów 
mają co najmniej. 18 lat.

'Na członka rady samorządów 
może być wybrany obywatel Re­
publiki Litewskiej, mający akty­
wne prawo wyborcze i zamie­
szkały w  ostatnim roku na terę-,, 
nie odpowiedniego samorządu.

Na posła do Sejmu może być 
wybrany obywatel Republiki Li­
tewskiej, który w  dniu wybo­
rów ma co najmniej 21 lat i  w 
ostatnich trzech latach stale mie­
szkał na Litwie.

Na posłów nie mogą być wy­
bierane osoby, pełniące w  dniu 
wyborów czynną bądź altematy- 
wną służbę wojskową, a także o- 
ficerowie, podoficerowie i ponad- 
termiiŁowi systemu ochrony kra­
ju, policji i  służby wewnętrz­
nej, którzy nie przeszli do re­
zerwy, funkcjonariusze innych 
służb zmilitaryzowanych i bez­
pieczeństwa.

Na posłów do Sejmu'nie mo­
gą być wybierane osoby, które 
nie odbyły, jeszcze kary zgodnie 
z  wyrokiem sądowym.

W  wyborach nie uczestniczą 
obywatele uznani przez sąd za 
ubezwłasnowolnionych.

Artykuł 67. W ybory posłów są 
równe: głos wyborcy jest równo­
znaczny z głosem każdego inne­
go obywatela, mającego prawo 
wyborcze.

Artykuł 68. W ybory posłów 
są bezpośrednie: obywatele wy­
bierają posłów bez pośredników.

Artykuł 69. Wyborcy głosują 
osobiście i  w  sposób tajny. Ńa 
wyborach nie wolno kontrolować 
woli wyborców.

. Artykuł 70. Prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów do Sejmu 
i członków do rad samorządo­
wych mają partie polityczne, spo­
łeczne ruchy polityczne, a także 
poszczególne osoby mogą zgła­
szać siebie, jeśli ich kandydatu­
rę popierają* przewidziane usta­
wowo grupy wyborców.

Artykuł 701. W ybory posłów 
są jawne i publiczne.

W ybory organizują komisje
wyborcze, tworzone spośród
przedstawicieli partii politycz­

nych i ruchów społeczno - polity­
cznych.

Komisje wyborcze informują 
obywateli o swej pracy, utworze­
niu okręgów i dzielnic wybor­
czych, o składzie komisji wybor­
czych, miejscu lokalizacji i cza­
sie pracy, o listach wyborców, 
kandydatach' oraz wynikach wy­
borów.

Środki masowego przekazu in­
formują o przygotowaniu i prze­
prowadzaniu wyborów. Ich przed, 
stawieLele mają prawo bez prze­
szkód uczestniczyć we wszystkich 
przedsięwzięciach, organizowa­
nych przez komisje wyborcze*, a 
także uzyskiwać informacje na 
temat przygotowania i  przepro­
wadzenia wyborów.

Artykuł 71. Wydatki związane 
z przygotowaniem i przeprowa­
dzeniem wyborów pokrywa pań­
stwo.

Agitacja wyborcza finansowana 
jest ze środków państwowych, a 
także partii politycznych, ruchów 
społeczno - politycznych oraz 
kandydatów na posłów.

Pracę członków komisji wybor- 
szych wynagradza się w  trybie 
ustawowym.

Artykuł 711. Obywatelom Re­
publiki Litewskiej, partiom poli­
tycznym, ruchom społeczno-po­
litycznym oraz innym organiza­
cjom społecznym zapewnia się 
możliwość swobodnego i  bez 
przeszkód omawiania predyspozy­
c ji politycznych, fachowych, oso­
bistych i moralnych kandydatów 
na posłów, a także prawo agi­
towania za lub przeciw kandyda-

sów ogółu posłów, w  tjł, 
padku rozpisuje się 
nowe -wybory, a 
pełni funkcję władzy 
«±  wybrany nowy 
nej : władzy p ań stw S  |8§j$
Wiki Litewskiej ibierzJ §Sgy 
pierwsze posiedzenie" g

I .  Część pierwsza 
uzupełnić słowami 102 
biera na cztery lata-. * * WY.

II. Zmienić nazwę' §KeB  
czelnąj władzy pafistwow? S*- 
publikl L i t e w s k ie j - ^ ! '1 Se- 
wyższej l dolej nazywać^ 1 P  
n »m  Republiki Litewski*”  
ustalić, zę w artykułach?!-0™1 
SI. 74, 75, 77. « ,
M. 108, 1U,
Tymczasowej Ustawy Z a A i '32 
Republiki Litewskiej 
tonyeh usuwach

S s I  H H  I l i l i
W isza " zamienia sie - 
wyiaz „Sejm". Ustalenia te ^

I wiązują od chwili p ierw sze*^  
siedzenia Sejmu po w y b o ^ t '

UI- Ztodenić nazwę organu te. 
renowej władzy pafistwowe, _  
Pady Deputowany* Ludowych i 
w dalszym ciągu nazywać 1e »  
darni samorządowymi l ustalić £  
w  Tymczasowej Ustawie Z is jf ■ 
niczej Republiki Litewskiej. i8k 
! l Ż, £ * 3 9  ustawach Repub­
liki Litewskiej słowa „tereoćrwe 
rady deputowanych ludowy*, 
zamienia się słowami „rady K 
marządowe". Ustalenie to oboi 
wiązuje od chwili przyjęcia ni- 
niejszej ustawy.

IV . Ustalić, że normy Tymcza- 
sowej Ustawy Zasadniczej Repu­
bliki Litewskiej, jak też innych 
ustaw Republiki Litewskiej, re­
glamentujące działalność i statas 
Rady Najwyższej Republiki Ute* 
wskiej. jej posłów, rad sanu- 
rządowych, ich deputowanych o- 
bowiązują dopóty, dopóki wy­
brany Sejm nie postanowi inaczej.

V . Od chwili uprawomocnienia 
niniejszej ustawy przestaje Obo­
wiązywać ustawa o wyborach de­
putowanych do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej.

VI. Niniejsza ustawa wchodzi 
w  życie z  chwilą przyjęcia uch­
wały Rady Najwyższej Republi­
ki litewskiej o  wyborach do 
Sejmu Republiki Litewskiej.

Przewodniczący Bady Najwyższej {Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBEBGEj

Wilno, 7 lipca 1992 r.

towi na zebraniach, w  prasie, te­
lewizji, radiu, o ile nie poniża 
to godności ludzkiej i nie lamie 
ustaw Republiki Litewskiej,

Artykuł 72. Zażalenia w spra­
wie tworzenia okręgów wybor­
czych, dzielnic wyborczych, okrę­
gowych i dzielnicowych komisji 
wyborczych, jak też decyzji ko­
misji wyborczych rozpatrują od­
powiednie komisje wyborcze i 
sądy Republiki Litewskiej w try­
bie ustawowym.

Artykuł 72*. Wybrany poseł 
do Sejmu obowiązany jest do 
stałej pracy w Sejmie z wyjąt­
kiem przypadków, gdy mianowa­
ny zostaje członkiem rządu.

Obowiązki posła do Sejmu Re­
publiki Litewskiej, z  wyjątkiem, 
jego obowiązków w Sejmie, rea­
lizacji jego praw właściciela, 
działalności pedagogicznej, nau­
kowej i twórczej, nie daje się 
pogodzić z żadnymi innymi obo­
wiązkami w  organach paAstwo- 
WYfh i organizacjach, jak też z  
pracą w sferze przedsiębiorczoś­
ci, instytucjach i przedsiębiorst­
wach komercyjnych oraz innych 
prywatnych. Poseł do Sejmu nie 
może też być członkiem do ra­
dy samorządu.

Praca posła do Sejmu wyna­
gradzana jest w  trybie ustawo­
wym” .

4. Artykuł 73 kreślić,

5. Części pierwszą i  drugą ar­
tykułu 77 skreślić, a część czwar­
tą zredagować następująco:

„Członek do rady samorządu 
przed mianowaniem lub wybo­
rem do.organów powoływanych 
przez radę, ma się zobowiązać 
na piśmie, że rezygnuje z  pełno­
mocnictw posła".

6. Część pierwszą artykułu 79' 
wyłuszczyć następująco i  dołą­
czyć taką oto. część drugą:

«Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej składa się z  141 deputo­
wanych, wybieranych na okres 
czterech lat.

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej może zawiesić swe peł­
nomocnictwa przed terminem. Ta. 
ka uchwała może być powzięta 
większością dwóch trzecich gło-

Anulowanie egzaminu wstępnego z matematyki 
na W UP— wypadek bezprecedensowy

3 lipca 1992 r. w  króciu t­
k iej wzm iance in form owaliś­
m y naszych czyteln ików , że 
na W ileńskim  U n iw ersytecie 
Pedagogicznym  rozpoczęły  
s ię  egzam iny wstępne, że  do 
egzam inów, m iędzy innymi, 
przystąpiły też przyszłe nau­
czycie lk i klas początkowych, 
a w  tym  roku do polskiej 
grupy tego  kierunku kandy­
duje 17 osób, m iejsc jest 15.

13 lipca  do redakcji .te le­
fonicznie .zwrócili się rodzice 
w yże j wspomnianych kandy­
datek ze skargą, że  ta gru­
pa ‘świadom ie została „śc ię­
ta" —  z  egzaminu muzyczne­
go  z  17* osób 7 n ie  uzyskało 
należnej liczby punktów, ina­
czej mówiąc, otrzym ało n ie­
dostateczne, a 10 osób otrzy­
mało niedostateczne z  mate­
matyki.

O  wyjaśnienie sprawy po­
prosiliśmy sekretarza kom isji 
rekrutacyjnej W U P  doc. Pra- 
nasa B A R O N A S A . O to odpo­
wiedź:

— 'Rzeczywiście, w czasie 
sprawdzianu z muzyki 7 dziew­
cząt otrzymało niedostateczne. 
W ymagania nie ty ły  wygórowa­
ne: należało zaśpiewać dowolną 
piosenkę, gamę..., ale te 7 dzie­
wcząt nie miały ducha muzycz­
nego. 1 nic na to nie poradzisz. 
Dlatego le i  podjęto, wydaje ml 
■lę, słuszną decyzję, że te dzie- 

g j  Wczyny zostaną przyjęte, ukoń­

czą studia, ale otrzymają dyp­
lom bez prawa wykładania mu­
zyki

Do następnego egzaminu 
przystąpiły wszystkie 17 dziew­
cząt. A  był to sprawdzian z ję ­
zyka litewskiego, po którym, od. 
padły dwie kandydatki.

Trzeci z kolei był egzamin z 
matematyki i  to z 15 pozostałych 
10 go nie zdały. A le  nie było 
to „ścięcie" polskiej grupy. Ze 
150 kandydatów do grupy lite' 
wskiej na ten kierunek, 70 rów­
nież egzaminu z matematyki nie 
zdało. Wówczas rektorat wraz z 
komisją rekrutacyjną podjął <je- 
cyzję anulowania egzaminu z 
matematyki.

Ostatni egzamin z języka oj­
czystego kandydatki złożyły 1 
zostały studentkami Wileńskiego 
Uniwersytetu Pedagogicznego. 
Dzktaj (15 lipca) komisja man­
datowa to potwierdziła.

A  w ięc, perypetie  egzam i­
nacyjne* dla polskich dz iew ­
cząt zakończyły się pomyśle­
nie. I  na tym  można b y  by ło  
postawić kropkę. A le  dnia 
następnego otrzym aliśm y ko­
le jn y  sygnał, że  egzam in z  
matematyki anulowano na 
podstawie wniosku kom isji 
nauczycieli matematyki z  ra­
m ienia .M inisterstwa KuHury 
i Ośw iaty. N in ie jsza  kom isja 
stwierdziła, m iędzy innymi, 
że  zakres zadań egzam ina­
cy jn ych  by ł za duży, n iezgo­
dny ze specyfiką  specjalnoś­
c i  pedagogik i nauczania po-

I

czątkow ego. N iek tó re  zada­
nia n ie  w ch odziły  d o  progra ­
mu szkolnego, ani egzam inów  
wstępnych. Zadan ie nr 10 b y ­
ło  za  trudne. T ak ie  s ię  da je  
na o lim p iady m łodych  mate­
m atyków . Rea ln ie  w stępu jący 
na tę  specjalność z  10 poda­
nych  zadań m og li rozw iązać 
1, 2, 5, 6 , 7, 8, zadania. K o ­
m isja p o  zapoznaniu, się  z 
pracam i k ilku  w stępu jących  
stw ierdziła  rów n ież ,, że  pun­
k ty  przydzie lano n ie  za spo­
sób rozw iązania, le c z  za os­
tateczną odpow iedź. * 

Zain teresował nas fa k t_ ż e  
kandydaci d o  po lsk ie j grupy 
n ie  o trzym ali tłum aczenia za­
dań na i^ zyk  polski. - 

Poprosiliśm y w ię c  doc. A l-  
gimantasa U R B O N A S A , prze­
w odn iczącego  pisem nego eg ­
zaminu z  matematyki, o  sko­
m entowanie -wniosków  kom i­
s ji nauczycieli:

—  W  czasie egzaminu kandy­
daci otrzymali do rozwiązania 
10 zadań 1 |4 godziny. Aby eg­
zamin został zaliczony, należało 
rozwiązać minimum 5 zadań. W e­
dług komisji, realnie można było 
rozwiązać 6 zadań, według nas 

. - r  wszystkie 10 1 niektórzy to 
udowodnili. Polacy tet^lslatomiast 
bardzo wielu nie potrafiło roz­
wiązać nawet pierwszego zada­
nia arytmetycznego, fadania z ob. 
Uczeniem procentów, między. In­
nymi analogiczne było na egza­
minach maturalnych, nie potrafi.

U podać żadnej prajfidłowej od­
powiedzi

Poza tym wszystkie zadania 
były z zakresu szkoły średniej 
i  egzaminów wstępnych. Ale... na 
przykład, trzecie zadanie było 
niestandardowe, choć nie wyma­
gało (specjalnych wiadomości. 
10 zadanie było trudniejsze, ale 
wcale nie wzięte z olimpiady 
matematycznej... Co ma oznaczać 
wniosek: „zakres zadań był za 
duży, niezgodny ze specyfiką 
specjalności". Tu jest wyższa u- 
czelnla, tu jest konkurs, zadania 
powinny być bardzie] skompli­
kowane. aniżeli na egzaminach 
maturalnych. Chciałbym przypo­
mnieć, że to są przyszli nauczy­
ciele Has początkowych, a 30 
proc. nauki poświęca się tam ma­
tematyce, 30 proc. językowi o j­
czystemu, a pozostałe —  zaba­
wom, gimnastyce, muzyce... W  
ubiegłym roku były analogiczne 
zadania, ale problemu nie było.

Następna sprawa —  nieprze- 
tłumaczenie zadań na język poi- , 
ski. Owszem, zadania ule byty 
przetłumaczone, ale było tłuma­
czenie Kustne) na język rosyjski. 
Przed rozpoczęciem egzaminu gło­
śno przeczytałem zadania, a kan­
dydatki pytały, czego kile rozu­
mieją. Np. niezrozumiane było 
słowo „mieridziana*1. Wspólnymi 
siłami wyjaśniliśmy, te Jest to 
średnica. Oczywiście, lepiej by 
było, gdyby było polskie tłuma­
czenie, ale nie można twierdzić, . 
że w  ogóle tłumaczenia nie by­
ło I Polki z tego powodu nie 
zdały egzaminu.

C óż, takie są argumenty 
jednej i  d rugiej strony. Tru­
dno ‘nam natomiast sądzić kto 

ma rację, bow iem  n ie m ożem y

ocen ić stopnia trudności za­
dań. A le  skoro z  150 kandy­
datów  na studia aż 70 egza­
minu z  matematyki nie zda­
ło, na p ew n o  w  tym  coś jest. 
N ie  m ożem y zgedzić się ró­
w n ież z  A . Urbonasem, iż 
„n ie  można twierdzić, że w 
o gó le  tłumaczenia zadań na 
ję zy k  polski n ie był°"r pp- 
n iew aż go  rzeczywiście me 
było, co jes t kolejnym  naru­
szeniem  trybu przyjęcia^ ab­
so lw entów  szkół polskichd0 
w yższych  uczelni Litwy. Tym 
•bardziej, że  tym  razem dzie­
w częta składał/ e.KZaml!,  
wstępne do polskiej 
a przecież wiadomo, że a 
solwenci szkół polskich ws 
pując do  wyższych 
na naukę w  grupach iu 
k ich  również, mają P** 
składać egzam iny P °  P? 
To też dobrze się stało, *  
w yn ik i egzaminu zostały au 
lowane. '  §£5

C ieszy  nas również ł 
że  na W ileńskim  
tee ie  Pedagogicznym. 
wszystko, będzie j®3® ?  J ia 
dna polska grupa t0
początkowego, A  l«*  • 
czwarta z  kolei. .W  nadęty 
dzącym  roku ^ S u a k o  
polskie grupy tego K‘ “  ( t 
będą  studiowały n a ' iast 
roku. Pierwsza na" T  To­
polska  grupa w
czątkowego na W U r ia jgjg
tym  roku ukończyła s ^
W szystk ie  15 dziew<3*l _ ■  
wrześniu rozpoczną 
szkołach: w  W ilnie. s2\(jj)ro- 
kach, Niemenczynle.
d?iu. »KrffCZO|

Aleksandra
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j0ńce na niebie, 
o ic e  w  sercach

K»ij do serdecz-
dobryćh ludzi dzieci 

juodzltiej Szkoły in- 
„tu. Przed kilku la ty  pra­
we ojcowską opieką 
„ I  je ówczesny konsul 
oWy | Mińska pan Sta- 

! ff opałlo. T o  właśnie 
„yaalazl w  Polsce spon- 

którzy dokonali ka- 
0 remantu budynku, 

|ego też sprawą dla dzie- 
| podbrodzia płynęły z 

,cieay dary.
A teraz dzieci tej szkoły 
uaate zostały opieką Fun- 
■ ,ji „Rodziny N adziei".

kilka o' te] Fundacji, 
wstała w  1986 r. dzięki i- 

iicjatywie ks. Krzysztofa 
odeckiego z  parafii świę- 

Michała w  Sopocie. Sku- 
jala dzieci? ubogie, z rodzin 
obitych, chore, ułomne, u- 
tHetaooe umysłowo, nie 
tichane, nie akceptowane w  
moich Środowiskach. Tym  
feeriom Rodzina Nadziei 
'chciała dać choć cząstkę do­
łowej troski i  życzliwości. 
Włączyli się do tej akcji lu ­
fie gotowi we własnych do- 
Hch stworzyć potrzebuj ą- 
cym oazy spokoju i przyj a- 
ini z ciepłym posiłkiem, ką-. 
lem do odrabiania lekcji.

| podchwycili pedagodzy.
Z małej sopockiej in icjatywy 
rsrosła się Rodzina Nadziei 
v przedsięwzięcie na ogrotn- 
I skalę wykraczające poza 

granice Trójmiasta.
Bardzo dynamiczny rozwój 

Ro&tny Nadziei nastąpił w  
” 8j r., d y l i  od czasu tx>- 
J“ y płynącej z  W ie lk ie j 
“ ytanii. W  lutym 1990 r. u- 
■yskała ona status fundacji 
jod tego czasu zaczęła nar 
toerać charakteru instytucji 
““* 4cej pomoc na dużą ska- 
“ Pa łę ta jącym  dzieciom, 
w tej chwilj Rodzina Na_- 

™o ma pod swoją opieką' 
^  dzieci z Polski oraz 170 
‘  ™ *rodzkiej Szkoły Inter- 
p Prezesem Fundacji jest 
-^Jorz Foppke, który sku- 
Sm!*?116* ni4i około 60 mło- 
jm  ludzi, niosących bezin- 

pomoc potrzebują- 
cn> dzieciom.

'^ y s tk ie  dzieci z  Podbro- 
suM Szkoły Internatu (a 

* *w ie  domu dziecka) od- 
w W * też odpoczywają

ę?®- W  pięknym Sopocie 
Imu ®  Stężycy na Kaszu- 
i  nasze dzieci

Narodziejstw morza, słoń*
chyb^8*6?0 Powietrza. I  
dobrL 3  ;*eszcze w iększych 

■^^ejstw, jakim i są do­

broć, serdeczność, piękno 
stosunków międzyludzkich.

A  u nas, w  Podbrodziu go­
szczą dzieci z Polski, objęte 
opieką Rodziny Nadziei. Jest 
to  ju ż drugi turnus. M im o 
trudności, jak ie mamy z  za­
opatrzeniem —  a to się nie­
stety odbija na posiłkach 
dzieci —  podoba im się u 
nas.

—  T e  z  pierwszego turnu­
su nawet n ie  chciały od jeż­
dżać. W ie le  radości sprawia* 
ją  im wycieczki, wypady do 
lasu; wspólne zabawy i za­
w ody sportowe z  podhrodz- 
kimi kolegam i — m ówi dia­
kon Krzysztof Gidziński, któ­
ry  przyjechał i  dziećmi w  
charakterze opiekuna. Jako 
opiekunka przyjechała też 
pani. M aria Morawska, polo­
nistka z  Liceum Plastycznego 
w  Gdyni, osoba w  Rodzinie 
Nadziei n iezw ykle ceniona i 
popularna za ogrom ny bez­
interesowny wysiłek, jak iego  
n ie  szczędzi, by  trochę le­
piej, pogodniej się ży ło  tym 
dzieciom, z którym i los nie 
zawsze się obszedł łaskawie.

—  Chcem y podziękować 
pani dyrektor szkoły-interna- 
tu Irenie L isowskiej za goś­
cinę oraz paniom kucharkom, 
które robią wszystko m ożli­
we, by  z  tych produktów, ja­
k ie  mają. wyczarować nam 
smaczne dania. Naprawdę 
pyszne b y ły  litewskie cepe- 
łin y  —  mówi diakon Krzysz­
to f Gidziński.

W yżyw ien ie  polskie dzieci 
otrzymują na zasadach w y ­
miany. Jednakże koszty pod­
róży, a są one przy dzisiej­
szych cenach ogromne —  po­
niosła ty lko  strona polska, a 
ściślej Fundacja. Przewóz w  
ob ie strony 350 osób poch­
łonął wszystkie je j  fundusze. 
A  przecież utrzymanie Do­
m ów  Rodzinnych w  Gdańsku, 
Sopocie, W ejh erow ie  w y ­
maga dużych nakładów. 
Trw a  też budowa ośrodka 
wypoczynkow o - rehabilita­
cy jn ego  w  Liniewku. Byłoby 
doskonale, gdyby się udało 
połączyć w ysiłk i Rodziny 
Nadziei z  wysiłkam i polskich 

organizacji społecznych na L i­
twie. M oże Fundacja Kultury 
Polskiej' oraz ZPL m ogłyby 
w ozić  dzieci z  Podbrodzkiej 
Szkoły Internatu własnymi 
autokarami? A le  to  już w  
planie na następne wakacje. 
W  tym  roku dzięki sopockiej 
Fundacji wszystkie dzieci 
m iały piękne, słoneczne ,-r-' 
w  znaczeniu dosłownym i 
przenośnym —  wakacje.

Przedstawiamy naukowców Polaków  
na Litwie

Sięgnąć w głąb 
w i e k ó w

R ozm ow a  z  H enryką IL G IE W IC Z , 
dr nauk hum anistycznych

H. ILGIEWICZ: Jestem Polką. Ukończyłam li­
tewską, Janiską Szkołę średnią w rejonie mala- 
ckiih, bo innej me było. Na przerwach między 
lekcjami, jak i w  rodzinach, my, dzieci, rozma­
wiałyśmy po polsku.

Ud razu po szkole wstąpiłam na wydział hi*. 
storyczny ówczesnego Wileńskiego Instytutu Pe­
dagogicznego. Wykładali tam wspaniali profe­
sorowie: Hekrer, Abel Strażas, Bicżkauskas-Gen- 
twiia, Gaigalaite, Mykolas Michelbertas.

KOK.: Pamiętam, te przychodziła Pani ponad­
to na wykłady na Oddział Polonistyki. Tam 
cykl z historii Polski wygłaszał wykładowca Ba- 
rokas.

H. ILGIEWICZ: Brakowało mi historii Polski. 
Studiowałam ją samodzielnie, ale chciałam prze­
konać się jak jest ona wykładana fachowo. Aha, 
uczęszczałam też na kurs języka polskiego. Ale 
wkrótce zrezygnowałam. Tam uczono od razu 
„Dzień dobry", „Do widzenia". A  ja przecież 
na tyle to język polski znałam. Podczas studiów 
już pracowałam w Studenckim towarzystwie nau­
kowym.

KOR.: Uczelnię ukończyła Pani z wyróżnie­
niem.

H. ILGIEWICZ: Tak. I bardzo chciałam zająć 
się pracą naukową. A le nie miałam po temu 
możliwości. Zarzucano mi, że chodziłam do koś­
cioła. Nie należałam też do komsomołu. A  więc 
—  wyjechałam jako nauczycielka historii do Ej- 
szyszek, do szkoły średniej. Tam również marzy­
łam, aby kiedyś zająć się pracą naukową.

Dowiedziałam się, że w Instytucie Filozofii, 
Socjologii i  Prawa jest wakujące miejsce, więc 
zgłosiłam swoją kandydaturę i drogą konkursu 
wygrałam. Przez wiele lat referowałam polską 

. literaturę naukową na temat historii Litwy, jej 
sztuki, literatury — redagowałam ukazujące się 
rw owym czasie roczniki „LiUianistika' za ru­
bieżom". Pracowałam nad wydaniem 13 roczni- 
kdw.

KOR.: Ta „trzynastka" okazała się łaskawa.
H. ILGIEWICZ: Z przemianami otwarły się też 

perspektywy. Powstałe Stowarzyszenie Naukow­
ców Polaków Litwy wysłało mnie na staż nau­
kowy na Uniwersytecie Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Spotkałam się tam z życzliwym przy­
jęciem w Zakładzie Historii Europy Wschodniej. 
Prócz dr habilitowanego, prof. Jerzego Och­
mańskiego wiele mi pomogli dr Grzegorz Bła­
szczyk, dr Krzysztof Pietkiewicz.

4 maja odbyła się obrona mojej pracy dok­
torskiej. Jej temat —- „Chrystianizacja Litwy w 
świetle dotychczasowych badań". Główną uwagę 
zwracano na prace badaczy litewskich i, pol­
skich — od drugiej połowy XIX wieku, od cza­
sów obudzenia się świadomości narodowej litew­
skiej. Historiografia naukowa polska zaczyna się 
od Szajnochy. Sam Lelewel pisał na ten temat, 
ale z zabarwieniem romantycznym. Akcentowa­
łam różnice w naświetlaniu problemu przez róż­
ne szkoły historiografLczne.

KOR.: Do Jakich wniosków doszła Pani pisząc 
pracę?

H. ILGIEWICZ: W  końcu XIX w. i na początku 
XX są silne różnice między badaczami litewski­
mi i polskimi. Autorzy litewscy podkreślali uje­
mne skutki Unii Litwy z Polską i działalności 
polskiego duchowieństwa, że nastąpiła poioniza- 
cja społeczeństwa litewskiego, zanik kultury na­
rodowej. To było podyktowane względami nie­

naukowymi. Litwa chciała odrodzić państwo­
wość. Polscy historycy tego okresu akcentowali, 
że w drugiej połowie XIX wieku, po upadku 
powstania styczniowego, społeczeństwo polskie 
na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego 
przeżywało ciężki okres. Społeczeństwo to było 
prześladowane przez władze Rosji carskiej, któ­
re prowadziły politykę rusyfikacji i szerzenia 
prawosławia. W  polskim 2$emiaństwie Rosja wi­
działa przeszkodę w osiągnięciu swych celów. 
Dlatego w społeczeństwa Litwinów, Ukraińców, 
Białorusinów starała się wszczepić wrogość do 
Polski. Innymi słowy — dążyła do skłócenia na­
rodów. Wszystkie pozanaukowe czynniki wpły­
wały również na prace naukowe.

Polscy badacze podkreślali, że Litwa zawarła 
Unię z Po Ideą dobrowolnie, że polskość przyszła 
na ziemie Wielkiego Księstwa Litewskiego drogą 
pokojową, przyniosła chrześcijaństwo. W  okre­
sie międzywojennym powstały warunki do badań. 
Główne badania skupiały się'nad problematyką 
chrztu i .chrystanizacji Litwy w Wolnie i Kownie. 
’ KOR.:. Zazwyczaj pracę doktorską młodzi nau­
kowcy z- Innych krajów osiągają w ciągu 5 lat 
Pani potrzebny był tylko rok...

H. ILGIEWICŻr Zwykle daje się rok na opa­
nowanie języka, rok —  na staż naukowy, wy­
równanie różnic w programie, wybór tematu, 3 
lata — na pisanie pracy doktorskiej i jej obronę. 
Ja ni# potrzebowałam ani pierwszego, ani 
drugiego, A  ponieważ już w Walnie miałam część 
zgromadzonych materiałów, w Polsce badałam 

* głównie zbiory, znajdujące się w bibliotekach 
Poznania i . innych, księgozbiorach* Polski. Pracę 
doktorską napisałam w ciągu roku i obroniłam.

KOR.: Jakie znaczenie praktyczne będzie mia­
ła napisana przez Panią'praca doktorska?

H. ILGIEWICZ: Umożliwi dalsze badania.
Wskazuje; v g^iie szukać literatury przedmiotu, 
stwierdza różne podejścia, czego brak w opra­
cowaniu tematu. Na .przykład, część badaczy 
Litwinów na wychodźstwie stwierdza, że w 1387 
roku żadnego chrztu , I i łw y  nie- było,, a chrzest 
właściwy był za czasów Mendoga. Jak widać, 
temat chrzty^. Litwy nadal budzi spory pewnej 
grupy badaczy...

KOR.: Pani plany na przyszłość?
H. ILGIEWICZ: W  ubiegłym roku akademi­

ckim równocześnie;z pracą w Instytucie w ciągu 
semestru wykładałam ogólny kurs historii Lit­
wy, Wielkiego Księstwa Litewskiego na Wileń­
skim Uniwersytecie Polskim. Od jesieni plano­
wany jest kierunek historyczny na wydziale hi­
storycznym — o ile zbierze się kontyngent stu­
dentów.

KOR.: Dziękuję za rozmowę 1 tyczę powodze­
nia.

(Rozmawiał Józef SZOSTAKOWSKI
NA  ZDJĘCIU: doktor nauk humanistycznych 

z zakresu historii Henryka Uglewicz.
Fot. Walery Charta

Gościez
Zagranicy

(ELTA). 20 lipca do 
delegacja Domu 

®*la w k®0 w Parvżu. Ta pow-l 
*962 roku organizacja"  

^™ *todow a ma swe płacó- 
t|| *  *9 krajach. Rozpatruje o* 
ę. b ierny, związane z lntegra- 

W°***tw z  Europą. 

tv. *^*lłższych dniach na Li- 
Ri^?ykywa również delegacja 

V h J -^ydowskięj W. Brytanii z 
1 mj7/®^c*ącym. Leonelem Ko- 

Delegacja reprezen* 

l toZ U r*0* *  Ł̂O*a finansistów 
ftJ^W ow ców  W . Brytanii.

ij f i  odwiedzić Kowno. Sza*
| H ^ a w is zk l, spotkać się z 

^|eS#cieIami prasy.

Nasi rodacy na Łotwie

W  Rydze i nie tylko
Polacy na Łotw ie mieszka­

ją  od czasów, kiedy Inflanty 
należały do Rzeczypospolitej, 
czy li od czterech stuleci. Bo­
lesne straty nasi rodacy po­
nieśli w  1940 r., gdy Arm ia 
Czerwona zajęła repuhlikę. 
Zlikwidowano Związek Pola­
ków  na Łotwie, zabroniono 
działalności innych polskich 
placówek.

•Przed wojną Polacy w  re­
publice stanowili warstwę 
ziemiańską. Dlatego podczas 
deportacji w  czerwcu 1941 r. 
przeciwko nim teź wym ierzo­
no cios. Kolejne bolesne stra- 
ty  ponieśli z  rąk okupantów

faszystowskich; wiełu było 
prześladowanych, ekstermino- 
wanych, wywiezionych do
Rzeszy.

. Po w ojn ie ich sytuacja jak 
gdyby zaczęła się po­
lepszać. A le  ten stan trwał 
krótkó. W  końcu lat 40 za­
mknięto i tak nieliczne szko­
ły  polskie na Łotwie, bo nie 
było w  nich organizacji ko­
munistycznych.

W raz z  odwilżą, która na­
stąpiła jeszcze w  byłym ZSRR, 
zaczęły powstawać również 
organizacje polskie na Łot­
w ie: w  Rydze, Dyneburgu, 
Rzeżycy, Krasławlu i innych

miastach. Momentem przeło­
mowym było powołanie je- 
sienią 1988 r. Towarzystwa 
Społeczno - Kulturalnego Po­
laków na Łotwie, które prze­
kształciło się w  Związek Po­
laków na Łotwie. N ieocenio­
ne zasługi do je g o  rozwoju 
wniosła nieodżałowana Ita 
Kozakiewicz.

Ostatnio w  W iln ie  krótko 
bawiła nowo obrana prezes­
ka Związku Polaków na Łot­

w ie Pani M aria SZYM AŃSKA. 
Poprosiłem, aby podzieliła się 
nowinami z  życia naszych ro­
daków.

M aria Szymańska podkreś­
liła, że dzięki staraniom prze­
dwcześnie zmarłej Ity  Koza­
kiew icz i społeczności pols- 
kitsj, w  trzech miastach Łot­
w y  są już zalążki szkoły pol­
skiej. W  Rydze, Dyneburgu

(d. Daugawpils) są klasy pol­
skie 1, 2 i 3. W  tym roku od 
jesieni dzieciaki pójdą do 
klasy IV. Natomiast w  Kras- 
ławiu dzieci z klasy I pols­
kiej podejmą naukę w  klasie 
II. N a  zajęciach fakultatyw­
nych nasi rodacy uczą się 
m owy ojczystej w  Jełgawie, 
Li bawię i 

Nasi rodacy w  sąsiedniej 
republice zaczęli wydawać 
dwumiesięcznik „Polak na 
Łotw ie". Ukazały się już 
cztery numery pisma, które 
wydawane są w  nakładzie ok.
1 tysiąca egz. W  Radiu Ryga 
raz w  miesiącu (w  pierwszy 
czwartek) transmitowana jest 
30-minutowa audycja. Prowa­
dzą ją  Zbigniew Miteszkows- 
ki (wiceprzewodniczący ZPŁ) 
oraz Maria Łuczkin.

Józef SZOSTAKOWSKI
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Dwa wielkie mankamenty
Po. 40 latach życia w  Jdłyrte 

sowieckiejYzdawałoby się, że wĘ% 
adc nie powinno mnie zadziwić 
w życiu społecznyió. Jak gdy­
bym musiał już wszędzie i wszy­
stko widzieć i słyszeć. Niestety, 
w ciągu ostatnich paru lat doz* 
oiałem zupełnie niespotykanych 
rzeczy. ' ‘ v %

Jęszcze nigdy nie widziałem 
jakiej przerażającej kampanii pro­
pagandowej, z  jaką musieliśmy 
się zetknąć przed referendum 
, ■prezydenckim1*. Już od dosyć 
dawna nie’ oglądam rodzimej 
Tv , jednakże w  czasie tej- kam­
panii mocno nią się zachwyca­
łem. Szczególnie głębokie w aże­
nie wywarł program ^Obywate­
le" i jego autor. Rzeczywiście, 
nigdy jeszcze nie oglądałem ta­
kiego marazmu i najpewniej już 
nie ujrzę. W  państwie totalitar­
nym, gdzie każdy duch -lub myśil 
są dławione, takie programy po 
prostu nie są potrzebne władzom. 
Takie rzeczy możliwe są wyłą­
cznie w naszym stanie przejścio­
wym, gdy pragnie się treść tota­
litarną przybrać w formę pseudo- 
demokratyczną.

Jeszcze nigdy nie słyszałem ta­
kiej chorobdiwej demagogii, jak 
ta, która popłynęła wszystkimi 
oficjalnymi kanałami po referen- 

. dum „prezydenckim*4. W e  wcze­
śniejszych czasach demagogów i 
łgarzy też nie brakowało, .jedna­
kże ich łgarstwa nie były zaska­
kujące. Wszyscy doskonale zna­
liśmy ówczesne zasady zakłama­
nia. Owi łgarze nie mogli nas. za­
dziwić: z  góry mniej więcej wie­
dzieliśmy, kto i  co będzie łg$Ł 
Nowe kłamstwa i obłuda, jak 
■dotychczas, są niespodziewane, 
dlatego wywierają głębsze wra­
żenie. W  całkowicie totalitarnym 
państwie kłamstwa władzy stają 
się banalnę i  nudne Zaskakujące 
i dlatego oszałamiające kłamstwa 
możliwe są tylko w naszym sta­
nie przejściowym. ,

Nasuwa się smutne, ale • jedno1- 
cześnie nieco przerażające pyta: 
óie: przejściowym —  z czego i 

ndo czego?
W  ąferach intelektualistów w i­

leńskich takie pytanie nie jest 
modne. O wiele chętniej rozpat­
rywane są" inne kwestie. "Kto 
przyjdzie na miejsce Landsbergisa 

■Jr-r- to, że .ten ostatni jest ban-.' 
krutem politycznym, teoretycznie 
nie budzi wątpliwości. Całkowi­
cie zgadzając się z tym teorety­
cznie, inni intelektualiści właśnie 
dlatego zadają inne pytania: któ­
re z licznych ugrupowań parami­
litarnych wesprze rząd zaciekłej 
mniejszości? Kto do kogo będzie 
strzelał? Poważną podstawę do 
takich pytań dają też najnowsze 
twierdzenia samego W . Landsber­
gisa o tym, że Sajudis nie. o- 

. bo wiązują żadne zasady. Sajudis 
sam tworzy wszystkie zasady, wy. 
iaśnił nam przez T V  honorowy 
przewodniczący Sajudisu.

Dobrze znane z trzeciego dzie­
sięciolecia twierdzenia Rosji o~ 
raz z czwartego dziesięciolecia 
twierdzenia Niemiec rokują in­
teresujące perspektywy. Jednaka 
że chcę pisać nie o tym, lecz o 
jeszcze jednej rzecży, która wy­
warła na mnie ogromne wraże­
nie. Omawiając problemy przy­
szłych wyborów, liderzy koalicji 
deputowanych Sajudisu otwarcie 
wyrazili wątpliwości co do zdol­
ności umysłowej ludzi Litwy. Nie 
powiedziałbym, że przywódcy o- 
kresu bolszewickiego byli skłon­
ili do szacunku wobec swych 
poddanych. Jednakże taką po­
gardę do nich wyrażali chyba 
tylko we własnym gronie, będąc 
już mocno wstawieni. Współcze­
śni działacze Sajudisu wykazali 
publicznie, że uważają większość 
ludzi Litwy za słabych na umyS- 
le z dosyć dużą domieszką ktre- 
tyństwa. Za stworzenia, które w 
żaden sposób nie potrafią ~ wy­
brać wśród k&kiu papierków i w 
ogóle nie pojmą, za kogo gło- 

\ sują. |
Taki pogląd na ludzi Litwy 

wywarł na mnie głębokie wraże- 
1 nie. P<j spokojnym zastanowieniu 
j się, doszedłem do przekonania, 
i że jest on naturalnym wynikiem 

najgorszych cech polityków lite­
wskimi. Władze Litwy szczegól­
nie -prędko nabrały mnóstwo 
złych cech. Chciałbym okre$Hć

. i opisać dwie chyba najwydat­
niejsze. V , .

N ie  bardzo wierzę, by jesie­
nie w tym kraju odbyły się nor­
malne wybory demokratyczne. 
Gdyby nawet się odbyły, to me 
wierzę, ze Sajudis, który nie­
uchronnie przegra, pozwoii nor­
malnie rozwijać się krajowi.

Jednakże ogarnia raną prze­
można dhęć. aby udać, ze w 
lerajw możluwa jest spokojna po­
lityczna analiza, ze $ą jeszcze 
ludzie, którzy słyszą argumenty 
i rozumiej^ uwagi analityczne. 
Ze w  przyszłości selekcja polity­
ków będzie się odbywała z uw­
zględnieniem ich realnych cech.

Zatem dwa najwiotsze man­
kamenty.

Prowincjonalna {zarozumiałość
albo syndrom małych pyszałKÓw. 
Niestety, to nie ja wymyśliłem 
określenie „niali pyszałkowie*. 
Swego czasu powiedział to pe­
wien Niemiec, gdy się dowie-' 
dział, skąd przyjechaliśmy.

 __ A. Litwini! —  zawołaj ra­
dośnie. — Znamy waszych poli­
tyków! A  jakże! Mali pyszałflco-

i^iel I
Pamiętam, że zdumiała mnie 

precyzyjność określenia. Właśnie 
tylko tak Europejczykom mogli 
się ifydać nasi politycy, poczu­
wający się do swej wyłączności.

Odtąd minęło już parę lat. 
Jedmakże prowincjonalne zarozu­
mialstwo i tak pozostało jedną 
z  najgorszych cech władzy lite­
wskiej. Istotą tego zarozumialst­
wa jest święta wiara w wyłącz­
ność sytuacji litewskiej. Wiarą, 
że nie trzeba uczyć się ani poli- 

- tologii, ani histerii, ani dyploma­
cji —  wystarczy bowiem tylko 
litewskiej głowy. Wiara, że wszy­
stko można osiągnąć po dyletan- 
cku i samodzielnie.

Sajudis i jego honorowy prze­
wodniczący tak prędko doznali. 
politycznej przegranej nie dla­
tego, że nigdy nie studiowali po­
lityki w  HaTvardzie lub Princeton. 
Uważałbym, że przegrali wszyscy 
oni dlatego, iż "byli święcie prze­
konani: tafcie studia właśnie są 
nikomu niepotrzebne. Dlatego, że 
opierali się nie na europejskiej 
politologii lub praktyce politycz­
nej, a, powiedzmy, mentalności 
poziomu A. Swarinskasa.

Pamięitam, że gdy dopiero 
kształtowała się obecna RN, pe­
wien kolega po piórze głośno do­
magał ?ię zrezygnowania z języ­
ka protokolarnego. Jego rozwa­
żania wyglądały w  przybliżeniu 
tak: niech inne kraje używają 
sobie parlamentarnych i podo­
bnych kancelaryjnych konstruk­
cji. Litewski język parlamentar­
ny będzie takim, jakiego świat 
jeszcze nie słyszał.

Jest to również nieunikniony— 
symptom prowincjonalnego zaro­
zumialstwa, niepohamowana chęć 
wynalezienia roweru. Rowery li­
tewskie z  biegiem czasu były 
wynajdowane, jednakże wszyst­
kie, jak jeden, miały kwadrato­
we koła Rower narodowego ję ­
zyka parlamentu niedługo grzmiał 
swymi kwadratowymi kołami. Po 
paru miesiącach przestawiono się 
na zwyczajną na całym świecie 
konstrukcję sporządzania doku­
mentów.

Jednakże prowincjonalne zaro­
zumialstwo, -by wszystko czynić 
po swojemu, pozostało nieśmier­
telne. Podobnie jak i  dążenie 
do „litewskiego porządku" nie­
dawnego proroka Sajudisu W. 
Czepaitisa. W . Czepaitis umarł 
politycznie, jednakże jego idee 
nadal żyją mocno. Inspirują one 
dotychczas pozostałości Sajudisu.

Ośmieliłbym się nawet' .powie­
dzieć tak*, cały Sajudis sam prze­
siał się według cechy zarozu­
mialstwa prowincjonalnego, Saju­
dis odrzucił tych ludzi, którzy 
próbowali opierać się na polito­
logii, historii, wreszcie na logi­
ce, Preferowano wyłącznie sa­
morodki prowincjonalnego zaro­
zumialstwa. Właśnie tylko dlate­
go we współczesnym Sajudisie 
prawie nie pozostało ani intelek- 

~ tualistów, ani- w  ogóle ciekaw­
szych osobowości. Każdy, który 
miał zastrzeżenia co do prowin­
cjonalnego zarozumialstwa, został 
odrzucony.

Popularyzatorzy prowincjonal­
nego zarozumialstwa tłumaczą

nam, że zawsze w istocie postę- 
ppwaliśmy prawidłowo i nie po­
pełnialiśmy błędów. Tłumaczą 
oni, że sytuacja Litwy jest cał­
kowicie wyjątkowa, że w historii 
światowej nie było jeszcze nic 
podobnego.

Może sami w to wierzą. Ina- 
.czej bowiem naprawdę trudno 
byłoby wytłumaczyć niektóre 
rzeczy. Tylko całkowitą ignoran­
cją da się wytłumaczyć wysił­
ki Sajudisu i jego honorowego 
przewodniczącego, zmierzające 
do poniżenia, a nawet zniwecze­
nia autorytetu jakiejkolwiek wła­
dzy na Litwie. -Mamy mnóstwo 
bardzo niedawnych, bardzo dobi­
tnych i  bardzo krwawych przy­
kładów historycznych, dowodzą­
cy cii, do. czego doprowadza upa­
dek autorytetu władzy, gdy wo­
kół panuje chaos gospodarczy.

N ie próbujcie mnie bynajm­
niej przekonać, że Sajudis stara 
się .powtórzyć te krwawe przy­
kłady na Litwie. N ie wierzę w 
to. Sądzę, że ludzie współczesne­
go Sajudisu po prostu nie mają 
ani pojęcia politologicznego, ani 
znają się na historii. Tylko wła­
śnie tym mogę objaśnić ich po­
stępowanie, ale tylko objaśnić, i 
lecz ąie usprawiedliwić. Może 
szczerze wierzą oni, że Litwa jest 
stworzona inaczej niż cały pozo­
stały świat. Dlatego prawa i  za­
sady,' całego pozostałego świata 
tu nie obowiązują, natomiast lite­
wskie prawa i  zasady mogą oni 
wymyślić sami.

Uwierzmy, że oni naprawdę 
tak myślą. Przynajmniej to głoszą. 
Właśnie na tym polega istota 
syndromu prowincjonalnego za­
rozumialstwa albo małych pysza­
łków.

Do ro2fewrtu tego syndromu 
przyczyniliśmy się również sa­
mi. Powiedzmy, znakomicie za>- 
silały go sondaże socjologiczne. 
Na całym świecie na listach po­
pularności krótyją sportowcy i 
gwiazdy rockowe. Politycy mie­
szczą się gdzieś daleko, daleko. 
Ostatnio dowiedziałem się, że 
popularność F. Mitterranda wzro­
sła. Przesunął się z 3? miejsca 
na 32.. I to  jest świetnie, tylko 
tak właśnie może być w  normal­
nym kraju.

iNa Litwie sami wypiastowaliś- 
my małych pyszałków. Na Litwie 
nikt nawet nie ośmiela się po­
myśleć, że Wytautas Kemagis 
pod względem popularności mó­
głby prześcignąć Wytautasa Lan­
dsbergisa, a Gintaras Patackas — 
Algirdasa Patackasa. Polityków 
wyodrębniliśmy niczym jakąś 
kastę braminów. A  potem gnie­
wamy się, że tak siebie pokocha­
li, iż nie chcą nawet widzieć ni­
kogo innego.

Sami częściowo jesteśmy winni, 
że uczyniliśmy ich takimi.' Dla­
tego patrzą na łudzi z góry. Dla­
tego uważają wyborców za pół­
głupków. Dlatego też mówią z 
ekranu T V  wszelkie niedorzecz­
ności, święcie przeświadczeni, że 
ludzie uwierzą w  byle co.

Właśnie wszystko to , stanowi 
skrajny wyraz syndromu małych 
pyszałków.

Feudalna mentalność. Tę men­
talność, albo po prostu sposób 
myślenia, inni jeszcze nazywają 
bolszewickim albo azjatyckim. 
Obecnie bardziej mi odpowiada 
określenie „feudalna". Istota ta­
kiej mentalności jest całkowitą
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W  zwyczajny sposób 
L się pozbyć ludzi We t

przeciwnością indywidualizmu eu­
ropejskiego. Jest to mentalność 
autorytarna, a jednocześnie ko­
lektywistyczna. N ie daje ona 
człowiekowi swobodnej woli i 
swobody postępowania. Wprowa­
dza magiczne . t̂rzeba", nie wy­
jaśniając nigdy, w  jakim celu i 
komu Jtrzeba". Taka mentalność 
opiera się na prymacie własne­
go plemienia. .Ten zespół, to ple­
mię, może być jak najróżnorod­
niejsze: . Masa robotnicza i  jej 
awangarda —  partia komunisty­
czna; nasze księstwo i -jego w ie-. 
lki książę; naród litewski i  jego 
awangarda SajUdis. Taka mental­
ność podkreślą nie odpowiedzial­
ność człowieka wobec siebie, lecz 
jego. odpowiedzialność wobec au­
torytetu. Taka mentalność od ra-~ 
zu rozgranicza „naszych" i „cu­
dzych11, niczym nie uzasadniając 
takiego podziału. Po - prostu na­
si są dobrzy, a cudzy są źli. Na 
domiar tego, granice między do­
brymi i* złymi ustalą się według 
życzeń autorytatywnego zespołu 
£ ciągle się one zmieniają (..>)

Drugim wielkim nieszczę- 
ściera Sajudisu i jego ho- „ „ r  3 e e  -  waraim
norowego przewodniczącego nientalno^r/j
ijest to. że wszyscy są ludżma S ?  dręczy wieW-fj
0 mentalności feudalnej, a jeżeli ludzi L,twv ^ 8°B 
chcecie, to bolszewickiej lub az­
jatyckiej. Ich wspólnym niesz­
częściem jest to, że byli i pozo- . 
stali sowieckimi ludźmi do szpi­
ku kości. Zatem również nowa 
władza organizuje się na zasa­
dach sowieckich, a mówiąc do­
kładniej 4|| feućtelnych. System 
feudalny przeniknął do całej na­
szej krwi, niełatwo jest pozbyć 
się jego mentalności. Potrzebny 
jest do tego określony poziom 
intelektu. W  tym celu należy 
wyjść ze s>vych granic, spojrzeć
1 pojąć dawnego .siebie patrząc 
z ubocza. Tylko w  ten sposób 
możliwa jest -' zmiana mentalnoś­
ci. Naszej władzy nie udało się 
tego uczynić. Pozostała ona w 
kleszczach myślehia feudalnego.

Szczególnie doskonale to wi­
dać, gdy Się patrzy na władzę 
wykonawczą. Syndrom suzerena 
feudalnego uwidacznia się na­
wet w  mowie. Powiedzmy, ulu­
bione przez naszego premiera 
„zarządzać samorządem". „Samo­
rząd" — to pojęcie europejskiej 
decentralizacji: samo rządząca się

• miejlscowa wspólnota. Mentalność 
feudalna nie jest w  stanie pojąć 
samego samorządu: przecież 
wszystko musi być rządzone wy­
łącznie z centrum A  to centrum 
stanowi kilka osób. Wcześniej 
można było tego tylko się domy­
ślać. Obecnie (dzięki Z. Waisz- 
wile) wiemy dokładnie: decyzje 
państwowe podejmowane są w 
wąskim gronie, tak zwane „uch-

• wały rządu" premier podpisuje 
według .osobistego uznania jesz­
cze przed posiedzeniami i dys­
kusją. Inaczej też być nie mo­
że: mentalność feudalna pozwa­
la postępować tylko w  ten spo­
sób.
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Niestety, również współczesnej 
władzy nie udało się wyzwolić z 
tej mentalności również w  sfe­
rze ducha, 1 idei. N ie udało się 
wyjść poza swe granice i spoj­
rzeć na dawnego siebie z ubo­
cza. Nie udało się uświadomić 
sobie zasad wolności i  demokra- 

Już stało się banałem, że Sa-

ludzi Litwy. Znacau a e j f L -  
k K i krytyków dzisiejsffif^jl 
gdyby osiągnęła w W  
by postępować tak 
myślenia sowiecki^ ]at 
ny'do pokonania, jednakże t 
hą się starać. Inaczej bowien 
czekuje nas naprawdę smut*! 
Przyszłość System sowiecki b*| 
systemem staruszków, przeciąwl 
ków i lizusów. Jeżeli nie oda. I  
chniemy od władzy hidzi o mea-l 
talności feudalnej, to meudmal 
nie będziemy mieli to samo: I I  
stem staruszków, przeci ôiekói| 
i  lizusów. System, w którym f  
mi er z kilkoma przyjaciółmi 13 
dzie mógł rozdzielać i szafowi 
pieniędzmi kraju niczym wlaay.l 
mi. System, w którym ludzie hę-l 
dą publicznie dzieleni na „dpb-1 
rych" i „złydi", „swoich" j „cs-l 
dzych". Gdzie ludzie stojący t l  
władzy bezwstydnie będą kradł 1 
i  uprawiali łapownictwo, a stroi 
ktury władzy będą tworzone je-1 
dynie na zasadach znajomość | 
lub pokrewieństwa.

Nikt nie potrafi zagweranlo-1 
wać, że po podjęciu próby po-1 
konania dwóch wielkkh manta- | 
mentów, od razu powstanie 
sądna władza, że wreszde i* | 
szymy ż martwego punktu.

A le jeżeli nie pokonamy tych 1 
mankamentów, to scenariusz na  ̂
przyszłość jest jasny i zagwarac 
towany. Gdy piłkarze Litwy j p  
grali z Albanią, wydało mi 1 1 
to nader symboliczne  ̂ I®®6* 
też być nie mogło. Była to me 
fizyczna przestroga < 

stkich'.
Ocknijmy się dop*i 

nie jest za późno, inaczej j
h  do 8

również kos*Y'

i nas wszy-

j bowiem

po paru 
czną przegrywać 
karze Iitwyf 0
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PRZYCZYNEK d o  DZIEJÓW AK 
NA WILEŃSZCZYŹNIE 

PO LIPCU 1944 R.

pyt. Opowiedzcie o waszej praktycznej dzia- 
B K fc r w org. AK.
Odp/ Moja działalność praktyczna... polega- 
, na tym, aby prowadzić walkę zbrojną prze-_ 
l^o władzy radzieckiej. Podczas mego pobytu 
org. AK dwukrotnie uczestniczyłem w  ataku 

j  Ejszyszki. Pierwszy atak miał miejsce w  pa- 
jdaemiku 1944 r. Przygotowania do niego od- 
ijywały się następująco: członkowie drużyny, do 
aórej (należałem, zgromadzeni zostali przez 
auzynowegd pod pseud. „Pietruszka", nazwiska 
ego nie znam, który obowiązał nas wszystkich, 
i tym fównież mnie oraz:
1. Mieżuka Wacława, pseudi. „Malina'1
1  Mieżuka Jana s. Józefa, pseud. „Mur"
3. Korszula Benedykta, imienia ojca i pseud. 

nie znam
AjRfrtkowskiego Józefa s. Franciszka, pseud. 

nie znam
5. jSbdrielewicza Józefa s. Jana, pseud. „Pta­

szek"
6. Kwietnia Władysława s. Wincentego, pseud. 

nie znam
7. Wojciechowicza Stanisława s. Kazimierza, 

pad, „Kwiatek"
8. Mieżuka Antoniego s. Józefa, pseud. nie 

sam — Ąawić się we wsi Dajlidy. Z  naszej 
-nuyny, z wyjątkiem Jana M ietka,'"który był 
wesztowany, wszyscy zjawili się we wskazanym 
wjscu. Oprócz członków naszej drużyny, przy-

jeszcze 30—40 osób ... „Grom" wyjaśnił 
*«a wpy^tkkn zadanie napaści: .puszymy 
aaś na* miasteczko Ejszyszki w  celu zagarnię­
ta pieczęci herbowych oraz innych, by sfabry­
kować dokumenty...". Jednocześnie powiedział,
~ w Ejszyszkach nie ma żołnierzy Armii Czer­
n i ,  toteż nikt nie będzie stawiał nam oporu, 
frżniej dowiedziałem się, że w  ataku na budy- 

gminnego komitetu wykonawczego w  Ejszy- 
uczestniczyło około 140— 150 osób. 

fyt Coście zagarnęli w  wyniku napaści na 
tjKyizki?

Jak się później dowiedziałem od druży- 
»wego Franciszka Pietraszuna, zagarnęliśmy: 

pieczęcie z gmachu gminnego komitetu 
^onawczego, trzy furmanki odzieży i różnych

Podczas waszej napaści na Ejszyszki uję- 
został kapitan kontrwywiadu (nieczyt.), gdzie
<2f k°8°  został 

P- O *°sie kapitana kontrwywiadu (nieczyt.) 
U  nie wiadomo.
,/r Opowiedzcie o powtórnej napaści na miar 
^ E js zy s zk i. J

iłû  P.‘ ••• nastąpiła w pierwszych dniach gru- 
^  r- Zbiórkę oraz przygotowanie naszej 

u >̂rowa(iz^̂  drużynowy „Pietruszka" pod
. ~ e m  Józefa Chiniewicza „Groma". 
^  postawił przed nami zadanie uwolnić z 

_ w Ejszyszkach starszego naszej org, 
®**a Babula, imienia ojca nie znam, pseud. 

tym ’ 8t*®owiska i  stopnia nie znam. W  ataku 
180—200 osób- Ponieśliśmy 

iiąia Podczas napaści na więzienie stawiali
żołnierze Armii Czerwonej i pra- 

" zerw Cji, w  wYnUŁu czego nasz atak zo- 
nje Pękliśm y, uwolnić „Gaja" nam

^  li*cie podczas drugiego napadu na 
||||p^Pi&cowników milicji 1 żołnierzy Armii

ffljjff P  ,2|̂ >ójstwie pracowników milicji i żoł- 
'*̂ 8° i«v ^zerwoneJ zarówno podczas pier­

og i4*  i drugiego ataku nic mi nie wia-

,traty w  ludziach mieliście podczas 
Odp, * drugiego napadu na Ejszyszki?

1,1 ^ o  dwie osoby: 1. pseu-
J ]«^' n.roz"' nazwiska, imienia i imienia oj- 
V? labiH, %  znaTn» mieszkaniec Ej szyszek, zo- 

^ ^ y ^ e ś li go Władysław Kwiecień i 
53 «tra* cjećhowicz na szosę, gdzie pełni- 
H| fzekazali mi rozkaz Józefa Chinie- 
KMgg] w?® * abym wziął zabitego i zaniósł 

, S ir^ny razem z Antonim Korszulem 
1̂* ®  drugim zabitym nic

zuane wam osoby spośród 
dwóch napaści na Ejszyszki. 

'j>1'*trâ nani mi są:
8BJ „Górali Franciszek, imienia ojca nie znam, 
I B  powii/, ? leszk- wsl (nieczyt.) gminy ej-

fego & , trockie8°-
^'•ław, imienia ojca nie pamiętam,

« J S ^ J » n rl34, 135, 139, 137, 138, 139).

mieszkaniec (nieczyt.) gminy ejszyskiej powiai 
trockiego.

v 3. Jurgo Antoni s. Stanisława, pseud. nie wiarr. 
mieszk. wsi (nieczyt.) gminy \ ejszyskiej powia 
trockiego.

4. Vv oroniecki Jan, imienia ojca nie yną g 
pseudonimu nie pamiętam, miesak. (nieczyt. 
gminy ejszyskiej powiatu trockiego.

ó. Woroniecki Stanisław, imienia ojca i  pseu 
donimu nie znam, mieszk. (nieczyt.) gminy ej 
szyskiej powiatu trockiego.

6. Woroniecki Leon, imienia ojca i pseud. nie 
znam, mieszk. (nieczyt.) gminy ejszyskiej po 
wiatu trockiego.

7. Adam Mieżuk, imienia ojca i pseud. me 
pamiętam, wieś Nowosady, gm. ejszyskiej.

8. Po ża rycki Józef s. Kazimierza, pseud. (nie­
czyt.), w. Nowosady, gminy ejszyskiej powiatu 
trockiego.

9. Gąsowski Stanisław s. Stanisława, pseud. nie 
znam, mieszk. w. Dajlidy gminy ejszyskiej p, 
wiaiu trockiego.

10. Korszui Jan s. Stanisława, pseud. nie znam', 
mieszk. w Dajlidy gminy ejszyskiej powiatu 
trockiego.

11. Songin Wacław, im. ojca i pseud. nie znam,
, mieszk. w. Dajlidy gm. ejszyskiej pow. trockiego,

. 12. Songin Zenon s. Witolda, pseud. nie mam, 
mieszk. w. Dajlidy gm. ejszyskiej.
J 13. Iwaszko Michał s. Ignacego, pseud. nie 
znam, mieszk, w. Dajlidy gm. ejszyskiej pow. 
trockiego.
• 14. Iwaszko Alfons, s. Wiktora, pseud. nie 
znam, mieszk. w. Dajlidy gm. ejszyskiej pow. 
trockiego.

15. Korszui Antoni s. Józefa, pseud. nie znam, 
mieszk. w  Dajlidy gm. ejszyskiej pow. trockie­
go.

16. Falkowski Józef, im. ojca i pseud. nie 
znam. mieszk. w, Dajlidy gm. ejszyskiej pow. 
trockiego.

17. Szyłkonia (?) Adolf, im. ojca i pseud. nie 
znam, gm. ejszyska pow. trockiego.

18. Falkowski Michał, im; ojca i pseud. nie 
znam, mieszk. w. Dajlidy gm. ejszyskiej pow, 
trockiego ...

Protokół podpisany przez Kwaczenkę.
Akt oskarżenia Wacława Dudy wydany został 

13 marca 1945 r., sporządzony przez Kwaczen­
kę, podpisany przez Własowa i zatwierdzony 
przez Rozawskiego. Głosi on: będąc wrogo us­
posobionym wobec władzy radzieckiej zdradził 
ojczyznę, wstąpił do k-r nac. białop, org. AK  
pod pseudonimem „Magik", był aktywnym 
członkiem k-r organizacji, uczestniczył w na­
padzie zbrojnym w  nocy 20.X.44 r. i  w  nocy 
na 7JCH.44 r. na miasteczko Ejszyszki ... Przy­
gotowywał się do powstania zbrojnego przeciw 
ko władzy radzieckiej.

A  oto protokół przesłuchania W . Dudy z  14 
marca 1945 r.

Pyt. Oskarża się was o  przestępstwo według 
art. 58-1 „a" i 58-11 KK RFSRR (treść powyższe­
go oskarżenia). Przyznajecie się do winy w  
przedstawionym wam oskarżeniu?

Odp. W  przedstawionym mi oskarżeniu wed* 
ług art. 58-1 „a " i 58-11 KK RFSRR przyznaję 
się do winy ...

Kolejne przesłuchanie W . Dudy odbyło się 5 
kwietnia 1945 r. Protokół przesłuchania głosi:
.. P y t Podczas przesłuchania 5 marca 1945 
daliście fałszywe zeznania co do powtórnego 
ataku na m. Ejszyszki ... Śledztwo wie o tym, 
że dokonaliście tego napadu, w wyniku czego 
z celi aresztu prewencyjnego zostali wypuszcze­
ni aresztowani. Dajcie prawidłowe zeznania w 
tej sprawie.

Odp. Tak, w  tej sprawie rzeczywiście złożyłem 
fałszywe zeznania, ale tylko dlatego, że podczas 
tej napaści byłem w zasadzce na drodze do 
Ej szyszek, w odległości mniej więcej 1—2 km 
od miasteczka. Był ze mną jeszcze jeden ucze­
stnik Wacław Songin. Naszym zadaniem było 
śledzić przejeżdżające samochody z wojskiem
oraz innymi obywatelami. Obaj mieliśmy kara­
biny (typu rosyjskiego i  niemieckiego). Żaden 
jednak samochód ani furmanka nie przejechały, 
toteż nic nie mieliśmy do zakomunikowania. O 
świcie podczas wycofywania się uczestników 
ataku na Ejszyszki Józef Chiniewicz „Grom" 
zwolnił nas z posterunku i kazał iść do domu. 
Ze słów Józefa Pożaryckiego wiadomo mi, że 
(uwolniono kilku aresztowanych, nie znam jednak 
ich nazwisk,..

Protokół podpisany przez Kwaczenkę i W. 
Dudę.

Czwartą osobą w  sprawie karnej nr 3710/822 
jest Jan Mieżuk. Nakaz jego aresztowania, za­
twierdzony przez naczelnika Trockiego OP 
NKWD Rożawskiego ma datę 28 lutego 1945 r. 
Naczelnik grupy śledczej Trockiego OP NKWD 
st. lęjtnant b/p Właso>w stwierdza w nakafci^ 
że po rozpatrzeniu otrzymanych przez NKWD 
LSRR materiałów o działalności przestępczej 
Jana Mieżuka s. Józefa, 1923 r. ur. zamieszka­
łego we wsi Nowosady gminy ejszyskiej powia­
tu trockiego, zatrudnionego we własnym gospo­
darstwie, bezpartyjnego, Polaka, ób. ZSRR, piś­
miennego, kawalera, nie sądzonego, z biedoty 
wiejskiej, konstatuje się, iż Jan Mieżuk s- Józefa 
będąc wrogo usposobiony wobec władzy radzie­
ckiej wstąpił do k-r nacjonalistycznej białop. 
org. AK i przygotowywał się do powstania zbroj­
nego. W  związku z powyższym J. Mieżuk podle­
ga aresztowaniu oraz rewizji. Kolejnym doku­
mentem w aktach fest postanowienie o zastoso­
waniu środka prewencyjnego, podpisane przez 
Grebiennikowa i Własowa.

(Ciąg dalszy nastąpi)_________•

Samotna kaplica 
w Zabelinie

Z wielkim sentymentem wra­
cam do wspomnień z lat mego 
dzieciństwa i młodości. Urodzi­
łam się we wsi Paciuny, 10 km 
od Mejszajgoły, gdzie obok na 
wzgórzu, nad pięknym stawem 

, (przed wojną pływały tam łabę- 
[ {Kie, a taflę wodną zdobiły bia­
łe lilie), w byłym majątku Ko- 
, leśnika w  Zabelinie od niepamię­
tnych czasów stoi drewniana ka­
plica. Kito-był jej,fundatorem nikt 
z najstarszych mieszkańców tych 
okolic nie mógł mi powiedzieć. 
Są też wątpliwości co do ustale­
nia dokładnej daty jej budowy. 
Możliwie ktoś z naszych czytel­
ników zna historię powstania ka­
plicy i napisze lub jzadzwoni do 
nas. Jak wynika z informacji 
przekazywanych ustnie również 
w  mojej fcodzinie, kaplica ta wy­
trwała niejedną wojnę. Z opowia­
dań naocznych świadków, tych 
wydarzeń podczas ostatniej 
tylko most na drodze obok niej 
został wysadzony w powietrze. 
To grupa akowców uniemożliwiła 
Niemcom przeprawę czołgami 
przez zabeliński staw i rzekę 
Musę, gdy ci się cofali od Szyr- 
wint ku Wilnu.

Po wojnie w  Paciunach, jak 
też okolicznych wsiach —  Weso­
ło wo, Joda, Borskuny, Miedziu- 
ki, Antonajcie, Jawniuny oraz 
innych było sporo młodzieży. Ka­
plica w Zabelinie zwoływała oko­
liczną młodzież i wierzących na 
majpwe i czerwcowe. Odbywały 
się też tu święta odpustowe. Nie­
mniej i w soboty, i niedziele la­
tem do Zabeliny ciągnęli wier­
ni. Dziewczęta zwykle wystrojo­
ne, chłopcy zabierali ze sobą in­
strumenty muzyczne. Po majo­
wym nabożeństwie w parku u- 
rządzali majówki. Do zmierzchu 
śpiewali i tańczyli, później szli 
często do domów swych kole­
gów lub koleżanek kontynuować 
wieczorynkę. Mimo ówczesnych 
trudnych powojennych czasów 
młodość brała swoje.

Na składki parafian odnawia­
no kaplicę. Jak pamiętam, była 
na zewnątrz malowana brązowo, 
wewnątrz ściany były białe. 
Piękny ołtarz, po jego pra­
wej stronie —  mała zakrystia. 
Tam się też spowiadano zamiast 
konfensjonału. . Na zapleczu ■— 
miniaturowy chór, bez organów.
. 10 lat temu ksiądz prałat Jó­

zef Obrębski wspólnie z para­
fianami z Paciun i okolic uporzą­
dkowali od nowa kaplicę i przy­
gotowali ją do obchodów 50-le- 
cia jego kapłaństwa. Władze re­
jonu szyrwinckiego jednak za­

broniły takich uroczystości.
W e wsi Wderbałówka mieszka 

Maria Poczepowicz o pięknym 
głosie. Ona, jak też Weronika 
Kmiecik (już nie żyje) odprawia­
ły majowe. Przez to księżmi je 
nazywano. Opiekował się też kie- 

. dyś tą kaplicą i mój stryj Stani­
sław Bohdan z Paciun (też już 
nie żyje). Pamiętam, jak brał
mnie małą za rączkę i prowa­
dził do Zabeliny. Po drodze zbie­
rałam polne kwiaty. Dużym klu­
czem otwierał drewniane drzwi 
kaplicy, ścierał kurz, porządko­
wał. Następnie podnosił mnie do 

-ołtarza tak, bym ozdobiła go 
kwiatami. Niestety, dziś kaplica 
pozostaje w stanie ruiny. Jacyś 
wandale całkowicie zniszczyli po­
sadzkę i ołtarz. Rozkopali wnę­
trze kaplicy, szukając chyba skar­
bów. Stoi więc opuszczona.

Otó£ w  końcu czerwca br. z 
kościoła mejszagolskiego do Za­
beliny wyruszyła pierwsza pie­
sza pielgrzymka wiernych para­
fii. Zainicjowali ją tegoroczni 
absolwenci Mejszagolsfciej Szkoły 
Średniej (nauczycielki Anna A- 
leksandrowicz i Genowefa Wer- 
baitiene). Włsśnie chodziło o od­
nowienie, przeprowadzenie ka­
pitalnego remontu tej świątyni. 
Ostatecznie to świadek ważnych 
wydarzeń w życiu tych okolic 
(jeszcze wrócę do tego tematu).

...Znów, jak za dawnych lat 
tego czerwcowego dnia ze wszy-, 
stkich stron do Zabeliny podąży­
l i  judzie, młodzież. Przy polowym 
ołtarzu • odbyła się uroczysta 
'Msza św., -którą celebrował ks. 
prałat-Józef Obrębski. Nie żało­
wali parafianie pieniędzy na o- 
fiarę, bo wiedzą, że przeznacza­
ją te środki na potrzebne spra­
wy — kształcenie naszej mło­
dzieży na uniwersytecie polskim 
orąz odnowienie kaplicy w Zabe­
linie.

Po wspólnej, modlitwie, odby­
ła się dawnym zwyczajem majó­
wka, którą urozmaicił zespół 
„Czerwone Maki11 z  Jawniun.

O puszcza jąc  rodzinne strony 
raz je szcze  upewniałam  się, jak  
w szystko  za le ży  od  nas sam ych: 
u zm ysłow ić  sob ie k on kretn ie  za­
dan ie  i  w ykon ać  je .  O czyw iśc ie , 
m a jąc  ten  k on k re tn y  przypadek 
.—  odrod zen ie  daw n ych  trad yc ji ^ 
J zadban ie o  zaby tek  naszej z ie ­
m i —  k ap licę  w  Zabelin ie.

Leokadia DROZD 
N A  ZDJĘCIACH: uroczysta

Msza św. przy kaplicy w ZabeU- 
nle.

• Fot. B. K ondratow icz
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Ekrany
WILNIUS — „Aniołek" (USA) 

o 12, 16.15; 20.30. ,, Zaręczeni 
przez strach'* (USA) o 14, 18.15, 
Wideofilmy o 20.45.

LAŻDYNAI —  „9 śmierci ni- 
nja" (USA) o 14. k.2ądza namięt­
ności" (Rosja) o 16, 18, 20.

DRAUGYSTE —  „Martwi nie 
umierają'1 (USA) o 14.30, 18.30. 
„Honor Hondry11 (USA) o  16.30, 
20.30.

AUSZŁA —  „Chandin" (2 se­

rie, Indie) o 10.30, 13.40,. 17.30,
20.40.

HELIOS — I sala — „Czerwo­
ny skwar" (USA) o  11.20, 13.30,
15.40, 17.50, 20. II sala — „Z
wielkanocnym świętem*4 (Francja) 
o 10.40, 12.30, 14.20, 16.10. „Dzi­
ka orch idea(U SA , dla doros­
łych) o 18, 20.20.

PERGALE _  „Koktajl" (USA) 
o  12, 14. 16, 18, 20.

AID AS —  25, 26. VII —  „A r­
tysta*4 (2 serie, Indie) o 16-30, 
I9.il0.

T e l e w i z j a
WTOREK, 21 UECA 

LTV*1
19.00 j— Wiadomości. 19.15 — 

Stop—AIDS. 19.20 —  Studio 
sportowe. 20.00 — Dobranocka*
20.25 — Reklama. 2030 —  Pa­
norama. 21.00 —  Film dok. 21.10

. — ’ Wideo film „Nasza koszyków­
ka". Ode. 1. 22.10 —  M i »  Lit- 
wa-92. 22.50 —  Nadzieje olim­
pijskie 23.15 —  Dziennik wie­
czorny. .

Warszawa
10.00 —- Wiadomości poranne.

10.10 —  Teleferie: „Kolorowe la­
to" oraz film z kanadyjskiej se­
rii „Ramona". 11.05 —  Family 
album. 11.30 —  „Dynastia" —  
serial prod, USA. 12̂ 20 —  „Świat 
roślin*' — film dok. prod. cze- 
cho-słowackiej. 12.50 —  „Żubr11

‘ —  film dok. Jana Walendka.
13.00 — Wiadomości. 17,25 —  
„Partnerzy*1 —  serial prod. IS A .
18.00 —  Teleęzpress. 18.20 — 
„Cyrk Hubmerto11 (4) —  serial 
prod. czechosłowackiej. 19.10 —  
„Barcelona wczoraj i dziś". Cz.
2 — film dok. prod. belgijskiej.
20.00 —  Wieczornika. 20-30 —  
•Wiadomości. 21.10 — „Dynastia** 
serial prod- USA. 22.00 — Tylko 
w  „Jedynce". 23.00 —  Elton John
—  transmisja koncertu z Paryża.

TV  Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 —  
Dziennik. 8.20 FUm fał>. * Boga­
ci też płaczą'*. 9.05 —  Rtm TV  
„Gwiazdy rosyjskiego ' baletu". 
Ode. 1. 10.15 —  Maraton-15.
11.00 —  Dziennik. 11.20 —  Cie­
szy mnie spotkanie z wami. 13.10
—  W  świede pieniędzy Adama 
Smitha. 13.40 Notes. 13.45 —  
Odpoczywaj. 14.00 j— Dziennik.
14.25 —  Film fato. „Wyścig: w . 
pionie". Ode. 2. 15.30 —  M ię­
dzynarodowy festiwal muzyczny.
17.00 — Dziennik. 17.25 —  Film 
dok. 17.40 —  Studio „Polityka".
18.15 —  Film fab. ,,Bogaci też 
płaczą'.*. 19.00 —  Temat. 19.45 — 
Dobranocka. 20.00 —  Dziennik.
20.40 1— Film fab. ,,Mieszkanie". 
Ode. 5. 21.10 Program inform- 
muz. 2130 |gp  pięć kółek. 21.55
—  Film fab.,.Stella" z serii „Przy­
gody prywatnego detektywa. 23.00
—  Dziennik. 23.25— Jurmala*92. 
Nocny program muzyczny. 0.25
—  Film fab. „Wyścig w pionie". ■

TV  Rosji
7.00 —  Wieści. '7.25 —  Czas 

ludzi interesu. 7.55 —- Chwila 
prawdy. 8.50 W  wolnym cza. 
si,e. 9.05 —- Rosyjska encyklo­
pedia. A . Puszkin i losy kultury 
rosyjskiej. 9.35 —  Egzotyka. 
10.55 —  Weekend. 11.15 -e- Film 
fab. „Rozkład na pojtotrze". 12.30
— Kwestia chłopska. 13.00 
Wieści. 13.20 —J Z  sali Sądu 
Konstytucyjnego- Rosji. 1530 —

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWSKA,

Jan LEWICKI,

Teresa ŻARK,

Aleksander SUBOTKIEWICZ

Multi-pultL 15.40 — Film fab. 
„Dziecięce- marzenia*'. 16.00 —> 
Studio „Wzrost". 1630 —  Tam- 
Tam. NowoścL 16.45 —- TINKO.
17.00 —  Balet rosyjski bez Rosji.
17.30 —  „Jesionek". 18.00 —  W  
parlamencie. 18.15 —  Nowe ut­
wory chóralne. 18.45 —  Film 
dok. 19.00 —  Wieści. 19.20 —  
Co dzień święto. 19.30 — Film 
fab. „Chłopcy". 21.00 — Ogólno- 
rosyjSki konkurs humoru. 21.15 
—* Reguły jgry. 21.55 —  Reklama.
22.00 — Wieści. 22.20 —  Z sali 
Sądu Konstytucyjnego Rosji. 
22.50 —  Egzamin muzyczny.

ŚRODA, 22 LIPCA 
ŁTV-1

19.00 —; Dziennik. 19.15 — 
Świat. Nauka. Litwa. 19.4$ —  
Fakt. 20.05 —  Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 —  Panorama. 
21.00^—  Nasz elementarz. 21.05
—  Wideofilm „Nasza kosmyków, 
ka". Ode. 2. 22.05 —  9tudio
państwowe. 22.50 . —  Program 
rozrywkowy dla młodzieży. 23.20
—  Dziennik wieczorny.

Warszawa
10.00 Wiadomości poranne.

10.10 —  „Wakaoje z Juliuszem 
Veme*' oraz film z serii: „Przy­
gody psa Cywila" (4). 11.05 —  
Family album. 11.30 g|  „Pod je ­
dnym dachem" (7) —  serial prod. 
czecho-słowackiej. 12.15 —  „W  
gminie Gostycyn" —  reportaż.
12.30 —  Chochlikowe psoty. 12.45
—  ...swego nie znacie 13.00 —  
Wiadomości. 17.25 „Partne­
rzy" —  serial prod. USA. 18.00
—  Teleexpress. 18.20'—  „Bill Co- 
sby Show" —  serial prod. USA, 
18.45 —  „Prawa miłości" (4) —  • 
serial dok. prod. angielskiej. 
1935 — „Polska z oddali" ®  
Jan Nowak Jeziorański. 20.00 -p 
Wieczorynka. 2030 —  Wiadomo­
ści. 21.00 —: Piosenki z „Pols­
kiego ZOO". 21.30 —  „The Sfaa- 
dows" —  koncert. 22.30 —  „Fo­
togram". 23.00 —  „M oje miej­
sce" —  program publicystyczny.

SPRZEDAJE SIĘ
drewniany dom 30 km od 
Wilna a takie 30 sztuk blo- 
ków BSF-3.

Zwracać się: 5 Wilno, tel. 
41-67-29 i 47-84-07.

SPRZEDAJE SIĘ 
nierozpakowane japońskie 
dwukasetowe audiomagneto- 
fony „International AK-21" 
(cena — 4900 rubli).

Zwracać się: Wilno, tel. 
45-24-83.

KTO URODZIŁ (SIĘ 21 U?CA

'U tych ludzi zalety zdecydo­
wanie przewyższają wady. Odz­
naczają się dużymi zdolnościami 
praktycznymi. Są cierpliwi i wra­
żliwi. Charakter mają szlachet­
ny. W  uczuciach są stali i wie­
rni. To idealni kandydaci na od­
danych partnerów życiowych. 
Nie forsują własnych ambicji 
czy aspiracji życiowych, bez żalu 
gotowi są poświęcić się dla in­
nych. Obraz ten zaciemnia nieco 
ich słaba wola i próżność.

23.15 —  „Czerwony pałac" —  o 
losach Pałacu Kultury i Nauki, 
w Warszawie. 23.45 —  Wiadomo, 
óci wieczorne. 24.00 —  „Zycie 
Kamila Kuranta" (2) —  serial TP. 

T V  Ostanklno
5.00 —  Dziennik. 5.20 — - Gim­

nastyka poranna. 53u — Pora* 
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 —* 
Dziennik. 8.20 —  Fibn fab. „Bo­
gaci też płaczą". 9.5u —  Film 
rys. 10.05 —  Program sportowy.
11.00 —  Dziennik. 11.20 —  Dzie­
cięcy klub muzyczny. 12.00 *‘— 
Swięto w  Mełichowie. 13.10 —  
Telemikst. 13.55 —  Notes. 14.00
— Dziennik. 14^5 —  Film fab. 
„Wyścig w  pionie". Ode. 3.
15.30 —  Międzynarodowy festi­
wal muzycmy. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Studio „Polityka". 18.00
—  Film fab. ..Bogaci też płaczą".
18.40 —  Panorama filmowa. 19.45
— Dobranocka. 20.0Q, —  Dzien­
nik. 20.40 U l Film fab. „Miesz­
kanie". 21.15 — Czama skrzyn­
ka. 2L55 —  Film fab. „Za grani­
cę r— potajemnie". Z serii „Przy­
gody prywatnego detektywa.
23.00 —  Dziennik. 23.25 ■— Jur- 
mala-92. Nocny program muzy­
czny. 0.25 —  Film fab. „Wyścig 
w  pionie". Ode. 3.

Kalendarium
* Wtorek (21.VH) jest 203 

dniem 1992 r. Do końcą roku 163 
dni.

* Znak Zodiaku —  Rak.
* Imieniny: Benedykta, Danie­

la, Wawrzyńca.
* Wschód Słońca —  5.10, za­

chód —  21.39. Długość dnia 16 
godz. 29 min;,,-

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 21 ‘ lipca 
zachmurzenie z  przejaśnieniami, 
wiatr słaby, bez opadów, tempe­
ratura 27—29 stopni. '

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w  nocy 12— 17, w  dzień 
20— 25 stopni. *

FIRM A POLSKA 

poszukuje księgowych oraz prawników (radców 
prawnych ze znajomością spraw gospodarczych) .

Wiadomość zostawić pod tel. —  44-37-71.

SKUPUJEMY CZEKI INWESTYCYJNE 

! Informacja tel. 76-27-35, 77-74-29 od godz. 8.30 
do 18.00.

Adres: Wilno, til. Kalwariju 135a, obok „Sigm y", 
2 piętro 202 gabinet.

In w e s ty c y jn a  s p ó łk a  a k c y j^

„Ogiva Investicija" 1
zaprasza Państwo

DO WSPÓŁPRACY ORAZ NABYCIA 
NASZYCH AKCJI. *

Współpracujemy z firmami polskimi, zaloiulu 
wspólne przedsiębiorstwo polsko-litewskie, n 
środki zostaną zainwestowane w obiekty przem^? 
budowlanego, w których według technologii zaU 
nlcznych produkować będziemy materiały budowl  ̂
ne, niezawodnie chroniące ciepło w nowo budów 
nych oraz wcześniej zbudowanych domach na Wi" 
leńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów energetvc 
nych da Państwu maksymalny zysk.

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej naleiv 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi i 13 J? 
z części bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a/s 710402 Bank Komercyjny „Lietuwos Werslas" 
kod 260101787. ’

Po przybyciu do naszego agenta oraz przedsta. 
wieniu pokwitowań o .uiszczeniu należności w  czel 
kach i rublach (wzór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „Ogiva Imrestlclja"
— BĘDĄ PAŃSTW O M IELI PIERWSZEŃSTWO 

ZATRUDNIENIA W  PRZEDSIĘBIORSTWACH 
SPÓŁKI

— DOPOMOŻEMY W  OCIEPLENIU DOMÓW 
PAŃSTW A M ATERIAŁAM I TERMOIZOLACYJ. 
NYMI,

— NA W ARUNKACH ULGOWYCH WYKONA­
MY U PAŃSTW A PRACE BUDOWLANO-MON­
TAŻOWE.

Oczekujemy Państwa w Wilnie przy ul. Giedrai- 
cziu 85—407, tel. 77-92-58, 65-27-03, a po godz 
19 — 42-52-68.

Do agentów w  Wilnie tel. 77-16-17, 41-39-43.
ZAPRASZAM Y DO PRACY AGENTÓW NA WI- 

LENSZCZYŻNIE. WYNAGRODZENIE WEDŁUG 
UMOWY.

Firma turystyczna 
„O rzeT  (,,Erelis“ )
zaprasza samolotem do Stambułu 23 i 30 lipca br. 
Cena 230 dolarów i 4.500 rb. (razem z wizą wjaz­
dową).
■ Dwa i pół dnia pobytu w  centrum Stambułu, 

nocleg w  dobrym hotelu, 300 m od bazaru, wyży­
wienie dwą. razy dziennie. 

_ Zwracać się: Wilno, 77-31-25, wpłacać pieniądze 
w kasie nr 1 w  kinie „Pergale” .

Zapraszamy.

Biuro podróży 
zaprasza w sierpniu:

—  do Włoch „Mercedesem" 26.08—06.09 przez 
Czecho-Słowację (nocleg), Austrię — wycieczka 
w  Wiedniu. 7 dni wypoczynku na Riwierze Adria­
tyckiej w  miejscowości Śan-Mauro w * * *  hotelu 
z pełnym wyżywieniem. Do ceny włączone wycie­
czki da  Wenecji, Rawenny i Republiki San-Marino. 
Cena 450 USD i 5000 rubli; Dla dzieci do lat 10 
—  zniżka 50 USD i 2000 rb.

Biuro sprzedaje vouchery (skierowania) do 
Polski. Cena 150 rubli.

Zgłaszać się: Zirmunu 1, tel. 76-32-10, 77-53-01.

K U R I E R
WHeński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższe] i Rządu Re* 
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (26 kop. ak- -
cyza).
W  Polsce —i 800 zL  

Zam. 2566
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny '—  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, łyda  
politycznego —  42-78-81, tycia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki 42-79-88, felietonów I sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
. 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BAŁCEWICZ

Usługi XERO oraz błam ogłoneń I 
reklamy —  ul. Subocz I  M  
ka) czynne od 8,00 do 17.00 w 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmować w 
cedakcji, al. Laiswes 60, 11 pi#1'0’ P°* 

kój nr 1114, teL 42-69-63.


